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Za Redakcją odpowiedzialny 
Edward Michałek w Poznaniu.

«.Iministracia, F.kspedjcya i Bióro Redakcji prsy pla- 
A co WilhelTOOWskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
««chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

7 poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, adminietraoyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie­
mieckim i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 raark, w Danii, Fran-

cyi, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. nalnżących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeutury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozu. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski. Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Hi 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok tt Rabehl, I*neurichsfer. 68. — 

W Frankfurcie nad Menem Daube&Comp. — W Wrooławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie : L. Zboralski.

Haasenstein & Vogler. 
W Bremie: E. Sohlo tte.

POZNAN, 8 października.

Nadzieja większój części prasy eurepejskiój, że po­
wstanie hercogowińskie nie zakłóci pokoju, i że utrzy­
manym będzie status quo polityczny na Wschodzie, 
polega głównie nt tak zwanóm Irade tureckióm, w któ- 
rćm Porta rozmaite powstańcom przyrzeka nadać re­
formy. Co do nas, podzielać nie możemy, jak nie­
jednokrotnie już oświadczyliśmy, tych optymistycznych 
zapatrywań. Nasamprzód jesteśmy zdania, że jeśli 
status quo ma być utrzymanem, zaniechany by ć musi 
przede.rszystkićm system administracyjny, uświęcony 
od lat v. ielu a potóm nie sądzimy, ażeby reformy przy­
rzeczone urzeczywistniły się we wszystkich szczegółach.
W tóin, co przyrzeka Irade, nic nowego nie widzimy, 
podobne obietnice spotykamy już w hathumayum,'w j da- 
nóm już przed laty dwudziestu. Jako rękojmię n. p., 
że gubernator nie będzie mógł zbyt1 samowolnie na­
trząsać się z życzeń i rad dawanych, jeżeli je objawiać 
pozwoli, Irade pozwala, by deputacyę zebrań jeneral- 
nych dorocznych udawały się do Carogrodu dla przed­
stawienia swych życzeń rzędowi. Oprócz tego niekie­
dy wzywane będę do Porty niektóre osoby szanowne, i 
cieszęce się poważaniem swych właściwych gmin. Jak 
widzimy, chciałaby Porta zamienić prawo powstania, 
które sobie wywalczają Hercogowińcy, na prawo pe- 
tycyi i przedstawień. Cóż z tego, kiedy nasamprzód 
petycye nio będę wysłuchane a potóm niezadługo bę- . 
da zakazane? Już to jest interesem gubernatorów, 
by najwyższe uszy nie były nudzone skargami podda­
nych. Czyż nie w ten sam sposób w r. 1856 i w ta- ; 
kimże celu wydany został hathumayum? To tóż po­
wtarzamy, Irade nie zakończy naszćm zdaniem sprawy, 
ale ja niewątpliwie w nowe wprowadzi stadyum. Jak- 
kolwiekbądź, jednakowoż pomnażają się z dniem każ­
dym symptomata pokojowe. I tak w dniach ostatnich 
odebrał podobno poseł turecki w Wiedniu Raszyd pa- 1 
sza depeszę, w którój go rząd turecki zawiadamia, 
że w Carogrodzie z wdzięcznością przyjęto usiłowania 
gabinetu wiedeńskiego w celu skłonienia Serbii do za­
chowania neutralności. Raszyd pasza został nawet 
upoważniony do przedłożenia hr. Andrassemu pewyż- 
szój depeszy. Że Porta wchodzić się zdaje na drogę 
łagodności, dowodzi telegram z Mostaru, który donosi, 
że Server pasza wydał już proklamacyą i to na podsta­
wce ogłoszonego Irade, w której przyrzeka zmniejszyć 
podatek dziesięciny o O przesileniu gabinetowćm 
.w Serbii ni8 odbieramy dzisiaj żadnych szczegółów.
Telegraphen - Correspondenz - Bureau 
pisze tylko, że w dniu 6 b. m. wręczony został przez 
reprezentantów- mocarstw rządowi serbskiemu okólnik, 
dotyczący postawy Serbii w obec Turcyi.

W sprawie ze,targu między p. Buffetem a panem 
Leonem Say donosi Monitor, że na naradzie mini- 
steryalnój pod przewodnictwem prezydenta rzeczypos- 
politój nie tylko załagodzono zupełnie całą sprawę, ale 
że marszałek żądać miał, ażeby ministrowie wstrzymy- 
my wali się w przyszłości od wszelkich mów po za par­
lamentem w celu uniknięcia zatargów. Chwilowe to 
przesilenie gabinetu francuzkiego w niczóm podobno ; 
nie zmieniło jego postawy w obec nowego prawa wy­
borczego. Jak Monitor zaręcza, gabinet trwa do­
tychczas jeszcze w postanowieniu, ażeby z kwestyi 
głosowania okręgami zrobić kwestyą gabinetową.

Operacye północnćj armii hiszpańskiój doznały w 
ostatnich dniach przerwy z powodu wyjazdu jenerała 
Quesady, którego według E p o c a powołano na kon- 
ferencyą z ministrem wojny do Madrytu. Rozpoczną 
sig — skoro nadejdą znaczniejsze posiłki. Karliści 
ostrzeliwają wciąż San Sebastian, Zażądali kontrybu- 
cyi od miasta w ilości 20 tysięcy funtów szterlingów.

Uwagi dzienników berlińskich z powodu wyjazdu 
cesarza niemieckiego do Medyolanu oburzały, jak wi­
dać, potulna dotychczas prasę włoską. Zaprzeczyć nie 
można, pisze Opinion e, że polityka Włoch i Nie­
miec w obec Stolicy apostolskiój pod niejednym wzglę­
dem wspólne ma cele, ale każde z tych państw o to 
starać się winno, ażeby cel ten na tój osięguęło drodze, 
którą uzna za właściwą. Niemcy miałyby słuszność 
uskarżania się na nas, gdybyśmy chcieli orzekać, co
czynić powinny; z drugićj więc strony i Niemcy po- Sznurę, Karóla Nowaka, Michała Majchrzyckiego i 
pełniłyby wielki błąd, gdyby lekceważyły naszą wol- Walentego Ochowiaka z Pierzchną, i Wojciecha Tom- 
ność i narzucały nam swoje zapatrywania. czaka z 'Trzebieeławek. Wybory trwały do godziny 4

Gazeta sądowa warszaw, donosi, że pre­
zesowie Izby sądowej i sądów okręgowych, jak również 
prokuratorowie w okręgu sądowym warszawskim, mają 
być bezzwłocznie mianowani; nominacye zas innych 
urzędników nowćj organizacyi wkrótce po Nowym roku 
nastąpią. Starszym prezesem Izby sądowój warsza­
wskiej ma być mianowany senator p. Kowalewski,
Rosy ani n.

Wiadomości urzędowe.
Król, budowniczemu powiatowemu Kneohtel w Wol­

sztynie, mianowanemu król, inspektorem budowli wodnych, po­
wierzoną została posada inspektora budowli melioracyjnych w 
Wrocławiu.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z miasta, 7 października. 

(Walne zebranie towarzystwa pogrzebowego.)
(M) Walne zebranie towarzystwa pogrzebowego 

— « «1 ztrrwTSM , W Fu, Po*n odbiło sio w dniu dzisiej-

ików,
prezentowi

bardzo 
tórzy ra-

Posiedzenie zagaił o godzinie 10 przewodniczący 
w dyrekcyi rektor Hecht powitaniem gości a następnie 
przeczytaniem sprawozdania, które obejmowało ostatnie 
12 lat działania towarzystwa.

Z sprawozdania tego wyjmujemy, co następuje.
Towarzystwo to jest jedyne w swoim rodzaju i nie 

ma mu równego w całych Niemczech. Od założenia 
jego wstąpiło doń w ogóle 2885 członków, z których 
386 umarło, 610 wystąpiło a 1889 jeszcze obecnie w 
towarzystwie pozestaje.

W ostatnich 12 latach umarło mimo trzykrotnój 
epidemii w ogóle 306 członków tj. w przecięciu na rok 
25,5 członków, czyli l,47°/0. Liczba członków wzra­
stała stale. Nowych członków przyjęto w ostatnich 12 
latach 926.

W czasie swego istnienia tj. w 29 latach wypłaci­
ło towarzystwo wdowom resp. spadkobiercom zmarłych 
członków w ogóle 67,108 tal., z których na ostatnie 
12 lat przypada 62,360 tal. a zatćm w przecięciu na 
rok 5196% tal.

Od samego założenia towarzystwa należący do 
niego członkowie zapłacili dotychczas tylko po 25 t. 20 
sgr. W ostatnich 12 latach wynosiła składka roczna 
w przecięciu 3 tal. 6 sgr. 8 fen.

Koszta administracyi wynosiły za 12 ostatnich lat 
3,277 tal. 21 sgr. 2 fen. a zatćm w przecięciu na rok 
273 tal. 4 sgr. 3 fen., co przy przecięciowój liczbie 
członków 1726 czyni na każdego członka 0,47 marki. 
Fundusz rezerwowy wynosi obecnie 4500 tal.

Na wniosek członków komisyi rewizyjnćj pp. Mar­
cinkowskiego i Weymanna udzielono następnie zarzą­
dowi jednogłośnie pokwitowanie za ubiegłe 2 lata.

Wedle porządku dziennego przystąpiono teraz do 
wyboru nowych członków zarządu w miejsce p. Ka­
sińskiego, który do Rawicza przeniesiony został i pp. 
Cynki i Graetera, których peryod wyborczy się skoń­
czył.

Głosowano imiennie; wybranymi zostali pp. Wcy- 
mann, Merk, Graeter, Marcinkowski.

W zarządzie będzie więc odtąd 5 Niemców a tyl­
ko 3 Polaków.

Następnie przeczytał przewodniczący pismo nie­
których członków podrendantury bydgoskiój, wystóso- 
wane do dyrekcyi towarzystwa a zarzucające tejże lek­
ceważenie interesów całego stanu nauczycielskiego z 
powodu, że postanowiła walne zebranie na dzień 7 pa­
ździernika nie zważając na to, iż w d. 6 bm. odbyło 
sią Walne zebranie stowarzyszenia nauczycielskiego 
prowincyonalnego w Bydgoszczy. Po dłuższej dysku­
syi przyjęło Walne zebranie rezolucyą, w którój wy­
raziło wotum zaufania dyrekcyi.

W końcu przeczytał jeszcze przewodniczący wnio­
sek podrendantury lwóweckiój, żądający, aby § 37 sta­
tutu zmieniony został.

Ponieważ atoli wniosek ten nie był na porządku 
dziennym, a zatóm w kwestyi tój nie można było pra- 
womocnój uchwały stanowić, przeto zgromadzenie prze­
szło nad nim do porządku dziennego. Posiedzenie sol- 
wowano po godzinie lszój.

Kórnik, 7 października. 
(Wybory.)

(D.) Wczoraj o godzinie 10 rozpoczęły się w ra­
tuszu tutejszym wybory do zarządu kościelnego i rady 
parafialnój. Na zarząd oddano 214 głosów, wybrano 
zaś jednomyślnie proponowanych na wiecu kandyda­
tów, mianowicie pp. Wincentego Michałowskiego, Jana 
Paula, Aleksandra Pudelewicza i Leona Tulewicza z 
Kórnika, Jana Majchrzyckiego z Mościenicy, Teofila 
Golskiego ze Szczodrzykowa, Melchiora Kuźnię z Pierz­
chną i Walentego Przepiórę z Kromolic.

Do rady zaś wybrano pp. Bogusława Cilskiego, 
Marcina Kniata, Kaźmierza Łopaczewskiego, Jędrzeja 
Małeckiego, Szymona Małeckiego, Tomasza Kopankie- 
wicza, Józefa Michałowskiego, Jana Pudelskiego, Jó­
zefa Robińskiego, Piotra Robińskiego, Antoniego Ro- 
bińskiego i Benedykta Rosiewicza z Kórnika, Kaliksta 
Kropaczewskiego, Mateusza Wolskiego, Franciszka Sta­
nisławskiego i Wawrzyna Karasa z Dziećmierowa, 
Antoniego Niemiera i Franciszka Przybyła ze Skrzy­
nek, Walentego Łanowskiego z Kromolic, Bartłomieja 
Sznurę, Karóla Nowaka, Michała Majchrzyckiego '

po południu.
Z innych wiadomości miejscowych donoszę, iż 

przed kilkunastu dniami osiedlił się u nas lekarz, Po­
lak, p. dr. Józef Glabisz. Jak słyszę, zapewnioną 
już ma obszerną praktykę.

Czempiń, 6 października. 
(Zebranie przedwyboroze.)

(W.) Celem porozumienia się względem wybo- 
członków dozoru kościelnego oraz reprezentacji 

gminnój odbyło się u nas w ubiegły piątek zebranie 
parafian czempińskich w lokalu p. Ekerta. Na zebra­
nie stawiło się około 200 osób samych mieszczan i go­
spodarzy. Po zagajeniu zebrania przez p. Luknera 
zabrał ks. Nowak głos i w półgodzinnój przemowie 
wykazał cel zebrania, początek majątku kościelnego, 
zarząd tegoż przez dotychczasowe władze kościelne 
i przejście pod zarząd państwowy, którego zastępcami 
mają odtąd być w ostatnich kończynach dozory ko­
ścielne i reprezentacye gminne, — na co zgodziła się 
Stolica Apostolska. Po dokładnóm zaś objaśnieniu 
ważności i doniosłości wyboru pod względem religij­
nym i narodowym poznajomił mówca obecnych z obo­
wiązkami tak dozoru jak reprezentacyi, wskazując na 
ciernistą pracę oczekującą dwa te obrać się mające or­
gana, a w końcu zaproponował komisyą, mającą ustano­
wić kandydatów. Wybrana ad hoc komisya wyszedłszy

ru

na ustęp, po półgodzinnój naradzie zgodziła się na 
przepisanych prawem 8 członków do dozoru kościel­
nego i 24 do reprezentacyi gminnój, których następnie 
ksiądz Nowak zgromadzeniu wymienił po nazwisku. 
Zgromadzenie wszystkich kandydatów oprócz dwóch 
przyjęło jednogłośnie, a gdy i kandydaci wybór przy­
jąć przyrzekli, upominał ich ks. Nowak do sumienne­
go spełniania przyszłych obowiązków w obec Boga, pa- 
rafii i całego narodu.

Zgromadzenie cechowała powaga, zgoda i przyję­
cie się przedstawionym ku obradzie przedmiotem. Po­
nieważ zaś po wszechstronnie wyczerpującój przedmiot 
przemowie ks. Nowaka nikt już w zgromadzeniu nie 
zabrał głosu, przeto przewodniczący dzień 9 paździer­
nika naznaczył na dzień wyboru faktycznego i zgro­
madzenie rozwiązał, ustępując miejsca zebraniu Towa­
rzystwa rólniczego. ________

ISiałogród, 4 października. 
(Obecna sytuaoya w Serbii.)

(Z) Usposobienie wojenne Serbii coraz groźniej- 
; szą przybiera postawę. Skupczyna na posiedzeniu w 
; Kragujewaczu oświadczyła się za nieustającą i wymo- 
i gla na ministerstwie przeniesienie swych obrad do sto- 
: licy. Na wniosek więc ministra spraw wewnętrznych 
i Gruicza, książę Milan wydał dekret pod d. 28 wrze- 
' śnia, którym prawnie upoważnia izbę narodową do 

dalszych posiedzeń. W chwilach więc obecnych poło­
żenie księcia i ministerstwa staje się każdego dnia tru- 
dniejszóm. Statut organiczny, wypracowany dla kraju 
przez regencyą za czasów małoletności księcia Obreno- 
wicza IV i przyjęty przez naród w roku 1870, nadał
Serbii prawodawczą Izbę zbierającą się każdego roku, 
w zamian dawnych skupczyn, które co lat 3 były 
zwoływane i miały charakter doradczy. — Lud 
serbski wywalczywszy swą wolność przed 60 laty — 
pó pięciowiekowój niewoli tureckiój, pod wodzą swych 
„Kneziów“ Jerzego Czarnego i Obrenowiozów wszedł 
na drogę europejskiój cywilizacyi, stworzył udzielne 
księstwo w granicach ottomańskiego państwa i pod 
rządem Michała Obrenowicza III zajął już wybitne 
stanowisko wśród Słowian na bałkańskim półwyspie. 
Serbia stała się środkiem ciężkości i ogniskiem dla uci­
śnionych braci. Jak cały ten kraj na prawym brzegu 
Dunaju począwszy od Dryny, określony Czarnóm mo­
rsem i Bosforem tak i Serbia jest ziemia demokraty- 
zmu w pełnóm znaczeniu lego wyrazu. Tu nie znają 
arystokracyi rodowój, nie ma wielkich posiadaczy 
ziemskich, nie ma plutokracyi. Kneź, biurokracya i 
lud stanowią trzy szczeble całej narodowej budowy. 
Według ducha dzisiejszój konstytucji krajowój, jeśli 
gdzie, to w Serbii można powiedzieć „książę panuje a 
nie rządzi“. Biurokracya tworząc prawdziwą inteli­
gencją narodową, rządzi i kieruje wszystkiemi gałę­
ziami administracyi krajowój. Lud — masa narodu 
stanowiąc główną siłę wojenną, jest podzielony na 2 
klasy, na armią czynną i rezerwę, zawsze uzbrojony, 
tak w czasie pokoju jak wojny. Wojsko stałe na żoł­
dzie jest kadrą dla całój narodowój armii. Element, 
z którego były złożone dawniejsze skupczyny, o tyle 
odmienił swój pierwotny charakter, że dzisiaj w skła­
dzie prawodawczój Izby nie ma już ani jednego człon­
ka, któryby nie umiał czytać i pisać, a nadto panują­
cemu służy prawo mianować tam 1/s deputowanych 
których wybiera najczęścićj z biurokracyi. W tatiim 
więc ustroju ciała prawodawczego większość skupczy­
ny jest zawsze po stronie masy tj. ludu, ta większość 
jest rzeczywistym tłumaczem instynktu narodowego, ce­
lem jego życzeń i woli. Od czasu wprowadzenia w 
życie nowego statutu i otwarcia parlamentu serbskiego, 
położenie rządu było zawsze trudnóm a w obecnych 
okolicznościach stało się jeszcze trudniejszóm. W cią­
gu ostatniego peryodu, między zeszłoroczną skupczyna 
a otwarciem obecnój, kraj widzi u swego steru czwarte 
ministerstwo. Naród pragnie wojny z Turcyą, wszy­
stkie organa prasy serbskiój uderzają na alarm i wzy­
wają do krucyaty przeciw Osmanom, Izba prawodaw­
cza oświadcza się za wojną, ale zostawia księciu jój 
wypowiedzenie; rząd waha się, bo cała europejska dy- 
plomacya żąda pokoju; oto jest rzeczywisty stan kraju 
w obecnój chwili. Ministerstwo Risticz-Gruicz-Stef- 
cza jedynóm jest, które może jeszcze kierować prądem 
woli narodowój i usunąć anarchią możliwą w podobnych 
okolicznościach. Ciekawóm i pouczającóm będzie do­
wiedzieć się, w jaki sposób rząd pokieruje losami Ser­
bii sterując między Scyllą i Charybdą.

Zagadkowóm jest dla większości Serbów stanowi­
sko, jakie zajęła dyplomacja rosyjska w obec wypad­
ków w tój części Europy. Lud na bałkańskim pół­
wyspie połączony z Rosyą wiarą, pokrewieństwem ję­
zyka, ideą słowiańską i tradycyami wojen z Turcyą, 

i poglądał zawsze na Północ, spodziewając się ztamtąd 
zbawienia. Zimna postawa rządu rosyjskiego, oboję­
tność narodu dla walczących współplemieńców, którzy 
cd Rosyi nie doznają nic więcój nad humanitarne 
współczucie, jakie im rzuca zachodnia Europa, to sta­
nowisko Rosyi zrywa urok z oczów tój wielkiój liczby 
ludzi, którzy w nią wierzyli. Miałem sposobność ze­
tknąć się w tych czasach z kilku osobami wyższego 
ukształcenia i wpływu, których dawniejsze przekonania 
polityczne były po stronie Rosyi. Jedna z tych osób 
mówiąc o wypadkach bieżących, powiada, że „nie mo­
żna więcój rachować na Rosyą i na jój wyjątkową in- 
terwencyą na korzyść biednój rai. Rosyą bawiła nas 

-ideą panslawizmu, dopóki z tój pięknój lalki nie ob­
darto szaty i jój nagości nie spostrzegliśmy. Prędzój po­
święci nas dyplomacja rosyjska widokom austryackim 
niż pozwoli na utworzenie niepodległego serb­
skiego państwa w jego entnograficznych granicach.“ — 
Takie rozumowanie jest echem wyższój inteligencji 
serbskiój i rząd również jest o_ tóm przekonany, że 
sympatye Rosyi różnią się od jój polityki i jój rosyj­
skiego interesu na Wschodzie,

Na tak ciemnym horyzoncie uśmiecha się tylko 
dla Serbów blizkie wesele księcia Milana z panną Ke- 
czko. Ślub, który miał się odbyć dopióro w listopa­
dzie, będzie miał miejsce za dni już kilka w Białogrodzie. 
Narzeczona przybędzie do Serbii ze swoją ciotką księżną 
Muruzy i wprost ze statku parowego uda się do cer­
kwi, gdzie metropolita pobłogosławi i da ślub książęcój 
parze. Wesele ma się odbyć bez wszelkiój wystawy 
i okazałości. Matka ks. Milana, Marya Obrenowicz, 
z domu Catordżi, źyjąca za granicą, spodziewana jest 
także w tych dniach, również jak wdowa po księciu 
Michale Obrenowiczu III, księżna Julia z domu hra­
bina Hunyady.

Wiadomości nadeszłe dzisiaj wprost z Czarnogóry 
donoszą o wielkiój porażoe Turków pod Kłeckiem. — 
Ljubobratycz dowodzący znacznym oddziałem Herco- 
gowińców miał zadać tę klęskę, w którój zdobył znaczną 
ilość prowiantu, broni i amunicyi. Rząd serbski, w 
stosunku do wzrastającój siły obozu tureckiego pod 
Nisz, koncentruje także odpowiednią siłę swój narodo­
wój milicyi pomiędzy Alexintzem a Użycą. Liczba 
wojska serbskiego na granicach, gotowa w każdój chwili 
do boju, wynosi razem 30 tysięcy ludzi wraz z arty- 
leryą.

Pierwsze posiedzenie skupczyny w Białogrodzie ma 
się odbyć dnia jutrzejszego. Miasto bardzo ożywione 
przybyciem w>®lu deputowanych a umysły z niecier­
pliwością wyglądaję rozwiązania gordyjskiego węzła: 
pokój czy wojna ?

P. S. Podróżujący po krajach słowiańskich Wiel­
kopolanin p. K a 1 i n a i zajmujący się filologią tych 
ludów, po swój podróży w głębi kraju serbskiego po­
wrócił do Białogrodu. Zaszczytnie reprezentuje Polskę 
wśród uczonych filologów serbskich. Pracując nad gra­
matyką czesko-polską życzyłby wiedzieć, kto w Księ­
stwie poznańskióm pracuje także nad tą gramatyką — 
albowiem Dziennik Po z. coś o tóm pisał?*)

*) Doniesiemy listownie.
Przyp. Red. Dziennika Pozn.

Riałogród, 4 października, godz. 4 po poł. 
(Upadek ministerstwa.)

(Z.) Po wrzuceniu na pocztę dzisiaj rano mój 
korespondencji, w kilka godzin późniój zaszły tutaj 
znów wielkie zmiany.

Skupczyna, zebrawszy się na tajne posiedzenie o 
godzinie 11-ój rano, wyraziła życzenie zainterpelowania 
ministerstwa w kwestyi nieznanój jeszcze obecnie, al­
bowiem intęrpelacya odbyła się także przy drzwiach 
zamkniętych dla publiczności. "Wkrótce po przybyciu 
ministrów do sali sejmowój przybył także książę bez 
żadnój świty i eskorty, które mu zazwyczaj wszędzie 
towarzyszą. Po godzinnóm posiedzeniu Izby mini­
strowie opuścili skupczynę, a książę pozostał sam na 
sam z deputowanymi. Obiegają pogłoski, że książę 
podał do głosowania pytanie: wojny albo pokoju i że 
większość skupczyny miała się oświadczyć tą rażą za 
pokojem stanowczym. W skutek więc tego wotum mi­
nisterstwo miało się podać do dymisji, którą książę 
Milan już przyjął. Wkrótce nadeślę dalsze wiadomo­
ści po zasiągnieniu dokładnych informacyi.

NIEMCY.
& Berlin, 7 października. Wiadomości o prze­

biegu rozpraw bawarskiego wydziału adresowego ogra­
niczają się tylko na dwóch telegramach, które odbie­
ramy z Monachium. Pierwszy z nich donosi, że na 
dzisiejszóm posiedzeniu wydziału, na któróm obecni 
byli wszyscy ministrowie, odczytał referent, deputowa­
ny Joerg projekt do adresu. Liberalni członkowie wy­
działu żądali odroczenia obrad na 24 godzin. Z tego 
tóż powodu w dniu 8 dopióro właściwa nad adresem 
rozpocznie się dyskusya. Według drugiego telegramu 
miał p. Joerg przed odczytaniem swego projektu, o- 
świadczyć, że cały gabinet ustąpić powinien, ponieważ 
postanowił występować solidarnie i ponieważ jeden z mi­
nistrów tj. p. Faustle przez stronnictwo liberalne wy­
brany został do Izby. Projekt do adresu, który na­
stępnie odczytano, w gwałtownych jest spisany wyra­
zach i zawiera wiele wycieczek przeciwko rządowi z 
powodu podziału okręgów wyborczych i jego niemie- 
ckiój polityki. Adres kończy odezwą do króla, ażeby 
jak zmarły cesarz Maksymilian wypowiedział: „Chcę 
w zgodzie żyć z moim ludem“ i ażeby nowy utworzył 
gabinet. Do rozpraw nad adresem nie przyszło, ale 
dyskutowano tylko nad tóm, kiedy następna ma się 
odbyć sesya. Joerg żądał posiedzenia w dniu dzisiej­
szym, deputowany Hauck zaś w dniu następnym o 
godzinie 4 z południa. Po żwawój dyskusyi między 
p. Joergem a Stauifenbergem przyjęto wniosek Hxucka 
13 głosami przeciwko 2, które oddali Joerg i Raty- 
niger.

National-Ztg. nie posiada się z oburzenia, 
że biskup Forster zaprzeczył przed trybunałem dla 
spraił kościelnych, jakoby był kazał publikować ency­
klikę z 5 maja I. r. i że zaprzecza karygodności nie­
których zarzucanych sobie czynności nrędzy innemi 
tóm, że kilka dokumentów w języku łacińskim zostało 
ogłoszonych. Nie spodziewaliśmy się, pisze Nat.-Ztg., 
po bisk. Forsterze, że tak mało okaże odwagi i otwar­
tości i dla tego z przykrością wyznać musimy, że i 
biskup Forster nie jest wolnym od taktyki jezuickiój.

Mianowany prezesem najwyższego trybunału ad­
ministracyjnego, dotychczasowy radzca ministeryalny 

i Fersius pozoetaje jeszcze chwilowo w ministerstwie



spraw wewnętrznych. Być tćż może, że i w sejmie 
bronić będzie projektów, których on głównym miał być 
autorem.

AUSTRYA I WĘGRY.
w ^z&Iełlen, 6 października. Obie delegacye 

zbierają się jutro na pełne posiedzenia, a w obu stoję, 
na porządku dziennym budżeta ministerstwa spraw za­
granicznych. Hr. Andrassy zabierze osobiście głos.

Zapewnienia pokojowe hrabiego Andrassego, ogło­
szone na posiedzeniu delegacyi austryackićj mianowi­
cie zaś wyrzeczenie się widoków aneksyjnych na są­
siednie pr »wincye tureckie, nie zaspokoiły zupełnie 
niektórych dzienników wiedeńskich. S o n n und M o n- 
tagszeitung mniema, że prezes gabinetu wspól­
nego zbyt wiele położył nacisku na swe pokojowe in­
tencje i zbyt gorąco uspokajał obawy, aby tćm samćm 
nie budzić pewnego drżenia. Zbytek bowiem zaufania, 
czytamy tutaj, podobnie jak trwoga i zbytnia miłość 
wywołuje nerwowe drżenie. S o n n und Montags- 
Z ei t u n g oskarża interpelantów, iż poruszeniem kwe­
sty* o możliwych nabytkach dla Austryi postawili w 
trudnćm położeniu hr. Andrassego, zmuszając go do 
wyrzekania się tych widoków, które ze stanowiska ro­
zwoju monarchii nie powinny schcdzić z oczu. Dla 
czegóż bowiem Austrya miałaby stanowczo wykluczać 
ewentualność aneksyi w epoce powszechnych aneksyi i 
ciągłych rozbiorów terytoryalnych?

P r e s s e donosi, że rząd zamierza zamknąć dele­
gacye wspólne już 16 bm. co tóm więcój jest prawdo­
podobnym, iż punkt ciężkości obrad delegacyi spoczy­
wa w ich wydziałach, a te pokończyły już swe prace. 
Chodzi więc teraz tylko o potwierdzenie uchwał wy­
działów.
.Do Ojczyzny donoszą z Wiednia, że na osta­

tniej radzie ministrów postanowiono prosić cesarza o ■ 
upoważnienie do traktowania z hr. Potockim, aby przy- ' 
jął posadę namiestnika Galicyi, a to na podstawie zo- ’ 
bowiązan dających rękojmią jednostajnośei zapatrywa- i 
nia i kierunku między przyszłym namiestnikiem a ga- ; 
binetem przedlitawskim. " l

F R A N C Y A.
is5 Paryż, 6 października. Nowe przez Zgro­

madzenie narodowe pod dniem 22 lipea r. b. uchwa­
lone prawo o wyższćm nauczaniu nie sprowadzi tyle 
zła, — jak z pcczątku przypuszczano. — Bo 
choć prawo to służyć miało z góry celom wyłą­
cznie stronniczym, celom mianowicie klerykalnym, obu­
dziło ono. jednak, jak to powszechnie dziać się zwykło, 
w obozie przeciwnym a mianowicie w samym rządzie 
emulacją, zbawienne tylko dla kraju owoce wydać 
mogącą. Bo podczas kiedy stronnictwo pierwsze już 
z dniem 1 bm. otworzyło tak zwany „wolny fakultet“ 
w Angers a w Lugdunie dwóch młodych adwokatów, 
członków komitetu dla założenia katolickiego uniwer­
sytetu w tćm mieście, złożyło już wymagane w tej 
mierze przez prawo oświadczenie" co do założenia szkoły 
prawuiczćj, — wydał minister oświecenia pan Wal­
lon rozporządzenie, mające na celu ulepszenie; fa­
kultetów państwowych, po prowincyach istniejących. 
Dziennik bowiem urzędowy ogłasza kilka dekretów, 
które w fakultecie prawniczym w Douai zaprowadzają 
drugą katedrę prawa, rzymskiego, w fakultetach dalej 
prawniczych w A>x, Bordeaux, Caen, Dijon, Douai, 
Grenoble, Poitiers i Rennes, w każdym katedrę prawa 
kryminalnego a w fakultecie filozoficznym w Marsylii 
katedrę zoologii. Prócz tego ma w Lugdunie, posia- 
dającym już fakultet teologiczny, medyczny, historyczny 
i literacki, być utworzony fakultet prawniczy, tak że 
miasto to będzie w przyszłości posiadało całkowity uni­
wersytet państwowy.

Przytćm zapowiada obfity nadzwycz.aj tegoroczny 
zbiór wina i pomyślny bilans handlowy z zagranicą 
dotkniętemu tylu w ostatnich latach klęskami krajowi 
nową erę pomyślności ekonomicznćj. Lud francuzki 
jest pilny, oszczędny a w interesach tyle biegły, że 
przez rzetelność i gotowość do każdego możliwego 
ustępstwa rozszerza coraz dalćj koło odbytu swych wy­
robów a tćm samćm wszelką zwalcza konkurencyą. 
Strona ta charakteru ludu francuzkiego nie bywa zwy­
kle, jak na to zasługuje, cenioną, i z tego to pochodzi, 
że francuzkie wyroby w samych Niemczech skutecznie 
konkurują z niemieckie ni wyrobami. Na polu mate- 
ryalnćm dwie szczególnie każdy Francuz wyznaje ma­
ksymy: „Pomagaj sam sobie a Bóg ci dopomoże“ 
i „Jeden za wszystkich; nierzetelność jednego mści 
się na wszystkich.“

W skutek skarg, jakie go doszły ze strony du- 
chowieństws, wyd&ł minister spraw wewnętrznych pan 
Buffet okólnik do wszystkiih prefektów, zalecający im 
ścisły nad bibliotekami gminnemi nadzór; w bibliote­
kach tych bowiem mają się znajdować takie tylko ksią­
żki, które noszą stępel kolportaży, udzielający się obe­
cnie takim tylko dziełom, które cieszą się aprobatą 
stronnictwa klerykalnego.

Jenerał Gbanzy, gubernator Algieru, znajdujący 
się obecnie w Paryżu, częste odbywa narady z mar- 
szałkiem-prezydentem. Przedmiotem tych narad mają 
być reformy w admisistracyi i organizacyi tój osady 
francuzkićj.

Tutejszy poseł perski jenerał Nazar-Aga udał się 
do Rzymu dla wręczenia Papieżowi pisma Szacha. 
Pismo to jest odpowiedzią na list, który Papież przed 
czasem niejakim przesiał „królowi królów“ za pośredni­
ctwem arcybiskupa z Reradii. Poseł w ciągu dwóch 
tygodni wróci do Paryża.

W sobotę umarł w Courbevoie pod Paryżem 
w 55 roku życia pan Ducuing, deputowany departa­
mentu Wyższych Pyreneów. Zmarły należał do lewi­
cy i znakomitym był ekonomistą i publicystą. 

SERBIA.

liiałogród, 5 października. W przeciwsta­
wieniu z depeszą telegraficzną o powodach ostatniego 
przesilenia gabinetowego w Serbii dowiaduje się prag- 
ska P o 1 i t i k, iż Risticz ulegając naciskowi opinii pu- 
blicznćj, oświadczył się w porozumieniu z ekupczyną 
za wojną, a skoro ks. Milan oświadczył na tajnćm po­
siedzeniu Izby, iż nie może przychylić się do uchwał 
wojennych, a to z powodu grożącćj w tym razie ze 
strony mocarstw okupacyi Serbii, podał «¡ę Risticz ■ 
wraz z całym gabinetem do dymisyi. Dalćj dowiaduje 
się P o 1 i t i k, że skupczyna trwa przy pierwotnćj swój ■ 
uchwale. Usiłowania popierane przez gabinet austr. a 
dążące do utworzenia gabinetu pckoj. rozbiły się. Prze­
silenie ciągle jest jeszcze groźnćm, a wojna za drzwia- > 
mi. Kończy Po li ti k. Zdaje nam się, że ostatnią groźną • 
wiadomość poczytać należy za nic więcćj jak wyraz 
oeobi tych intencji pragskiego organu, Serbia dziś bo- ; 
wiem sama przyszła niezawodnie do przekonania, że '

najsposobniejszą chwilę do uderzenia — przespała; na­
cisk zresztą mocarstw na Serbią jest dziś tego rodzaju, 
że wszelkie w rodzaju powyższym komunikaty uważać 

: musimy za proste mrzonki.

PROCES
przeciw

Ks. kanonikowi lic. Kurowskiemu,
(Dokończenie.)

t Co do faktu „kanonicznych adraonicyi“ przesłu­
chano najpierw ks. Promińskiego, proboszcza z

\ Wir. Świadek zeznaje, że otrzymał pismo z napomnie­
niem, w którćm mu ze strony władzy duchownćj zwró­
cono uwagę, że postępowaniem swojćm ściąga na sie- 
bie karę kościelną ekskomuniki, wyznaczonćj na schiz-

' matyków i usuwających się z pod władzy Papieża, 
i Drugi świadek, ks. Czapla, oświadcza, że otrzy-
■ mał także napomnienie, ale go nie uważał za urzędowy 

dokument, ponieważ nie było podpisanego nazwiska. 
Przewodniczący pyta, czy nie było podpisu: „Delega­
tur S. Sedis Apostolicae.“ Ks. Czapla przyznaje to, ale 
oświadcza, że delegata nieznanego powagi uznać ńie

j mógł i nie uznaje, jakkolwiek stwierdza autentyczność 
skryptu mu przedłożonego, który u niego w czasie 
rewizyi zabrano, oraz tożsamość koperty, tudzież pie­
czątkę i stempel pocztowy z Wrocławia na kopercie.

• Co do autora owćj admonicyi nic świadek nie umie 
; powiedzieć.
• Następuje przesłuchanie ks. prob. Fromholza 
; z Nekli. Opowiada on, że otrzymawszy pismo z nar
• pomnieniem od władzy kościelnćj, apelował do ludu,

■ do gminy. Ks. Fromholz dodaje, że się czuł dotknię- 
,• ty zarzutem tak ciężkim dla chrześcianina i księdza, że 
; daje zgorszenie i jest heretykiem.
i Ks. W e 1 n i t z z Kościana przyznaje również, że
• dostał admonioyą za korespondowanie z komisarzem 
! rządowym i zaniedbywanie opowiadania Słowa Bożego
• z ambony. Stwierdza tożsamość koperty i stempla po-
• cztowego. Oświadcza, że co do autora pisma nic nie 

umie powiedzieć.
Ks. Różański z Błociszewa nie przeczy, że o- 

debrał monitorium, a na wezwanie przewodniczącego 
przyznaje, że Je sam przesłał do komisarza obwodo- 
wego w Śremie. Podaje za powód admonicyi znosze­
nie się z komisarzem rządowym. Stwierdza tożsamość 
formatu pisma. Przewodniczący pyta, czy i kopertę 
przesłał, która znajduje się w aktach. Świadek tożsa­
mość jćj uznaje, również stempla pocztowego. Na za­
pytanie, czy wie o autorze, świadek zaprzecza.

Ks. Idzikowski z Żabna, który prosi o prze­
słuchanie w języku polskim, przyznaje, że w tym ro­
ku odebrał admonicyą, którą u niego zabrał komisarz 
policyi p. Büttner. Przewodniczący cd?zytuje akt, że 
świadek odmówił wydania dokumentu i że pismo to 
zabrał pan Büttner w skutek rewizyi w biurku księdza 
Idzikowskiego.

.Ks. Sulkowski z Giecza również odebrał ad­
monicyą kanoniczną w liście. Zkąd na pocztę list ten 

3 był oddany, nie pamięta. Pismo było w języku pol- 
skim, bez nazwiska. Nie pamięta także, czy był pod­
pis „Delegatus S. Sedis Apostolicae.“ Pismo zni­
szczył.

Przewodniczący nadmienia dalćj, że opinia publi­
czna wskazywała już od dawna na ks. kanonika Ku­
rowskiego jako spadkobiercę władzy biskupiej i że 
w tym duchu nadesłano dwie bezimienne denuncyacye, 
z Ostrowa i Wschowy do tutejszych władz świeckich. 
Oba te pisma odczytano. W pierwszćm z Ostrowa 
powiedziano, że hr. Ledóchowski administruje z wię­
zienia arohidyecezyą gnieźnieńską i poznańską a zwła­
szcza za pośrednictwem swego kapelana ks. Moszczyń­
skiego mającego wolny wstęp do więzienia, i że zastęp­
cą arcybiskupa dla dyecezyi poznańskićj jest kanonik 
Kurowski. W liście z Wschowy denuncyuje jakiś ano­
nim, że w podróży koleją żelazną podsłuchał udając 
śpiącego rozmowę dwóch polskich „szła, hciców“, z któ- 
rćj powziął przekonanie, że kanonik Kurowski piastuje 
urząd delegata dla archidyecezyi poznańskićj. Ńa 
dowód przesłuchano sekretarza zarządu arcyb. majątku 
p. Vorwerke, dawniejszych urzędników konsystor­
skich, zatrudnionych dziś w biurze administracji ma­
jątku aroybisk., przełożonego kancelaryi p. Brzeskie­
go, rendanfa konsystor. p. Janowi cza, kancelistę p. 
Stałowskiego i księży zatrudnionych dawniój w 
konsystcrzu a zwłaszcza ks. Jaskólskiego i Ci­
chockiego.

Sekretarz p. Vorwerk zeznał, że dowiedział się 
od urzędników konsystorskich, iż na posiedzeniu 
kapituły, odbytćm jeszcze pod przewodnictwem ar­
cybiskupa hr. Ledóchowskiego, oznaczono sze­
reg duchownych mających zastępować arcybiskupa na 
wypadek jego uwięzienia. W szeregu tym miał na 
pierwszćm stać miejscu biskup Janiszewski, po 
nim ks. kanonik Brzeziński, a ponieważ ten ze 
względów zdrowia wymówił się od tćj godności, zastą­
piono go kanonikiem Kurowskim. Nazajutrz po zase- 
kwestrowaniu majątku arcybiskupiego tj. dnia 10 czer­
wca 1874 zapytał go dyrektor kancelaryi Brzeski, czy 
może odpowiednio do życzenia ks. Jaskólskiego wydać 
ks. kanonikowi Kurowskiemu z kancelaryi druki od­
noszące się do spraw czysto duchownych. Świadek 
udał się po zezwolenie do pana Massenbacha, a gdy 
otrzymał to zezwolenie, kazał przenieść wszystkie druki, 
między temi formularze do dyspens małżeńskich, do 
mieszkania ks. Kurowskiego.

P. Łabędzki, urzędnik konsystorski, zeznaje, 
że p. Vorwerkowi wprawdzie opowiadał, iż po arcybi­
skupie sprawować władzę biskupią będzie ks. Janisze­
wski, po nim ks. Kurowski itd.; że przecież wiedział 
o tćm jedynie z opowiadania; od kogo wszakże, tego 
powiedzieć nie umie.

Przywołany następnie pan Brzeski, urzędnik 
konsystorski, zaprzecza, jakoby p. Vorwerkowi cośkol­
wiek opowiadał; W końcu przyznaje, że to, co w pro- 
tokule zeznał a przedtćm p. Vorwerkowi w poufnćj 
gawędzie opowiadał, słyszał od rozmaitych księży. — 
Oświadcza dalćj, że formularze do duchownych czyn­
ności oddane 1 yły ks. Kurowskiemu przez woźnego.

P. Janowicz, rendant konsystorski, zeznaje, 
że ks. arcybiskup miał rozporządzić, ażeby najpierw 
ksiądz biskup Janiszewski, po nim ks. Kurowski go 
zastępował. Opowiada, że słyszał to wyraźnie od ks. 
Cichowskiego a następnie i od innjch osób. 
Ozy formularze oddane były ks. Kurowskiemu, nie wie 
na pewno.

P. Stałowski, kancelista konsystorski, twier­
dzi, że formularze odniesiono wprost do k-iędza Kuro­
wskiego. Przewodniczący pyta go, kto formularzami

zarządzał? Świadek odpowiada, że zarządzał ofieyał. 
Na pytanie, czy świadek z tego wnosi, że ks. Kuro- i 
wski był zarządzcą dyecezyi, przeczy. O zarządzcy dye- ' 
cezalnym wiedział jedynie z pogłosek.

Ks. Adam Cichowski przyznaje, że żar­
tem mógł się podobnie wyrazić do p. Janowicza, ale 
że nic wówczas nie wiedział i dotąd nie wie o zarządzie 
dyecezalnym. Przewodnicząey pyta p. Janowicza, 
czy opowiadanie ks. Cichowskiego brał na seryo, co 
świadek potwierdza.

Ks. Jaskulski zeznaje, że ks. kanonik Kuro­
wski sprawował urząd archiwisty i miał klucze od ar­
chiwów,. wzmiankowane druki miały być przeniesione 
do archiwum i być może, że tylko po drodze dosta­
wiono je do mieszkania ks. Kurowskiego.

Sprzeczność, jaka zaszła w zeznaniach p. Vorwercka 
a ksks. Jaskulskiego i Cichowskiego, polegająca na 
tćm, że pierwszy zeznał, iż druki wzmiankowane prze- 
niosiono d. 10 czerwca 1874 tj. nazajutrz po nałożeniu 
sekwestru na arcybiskupi majątek kościelny, podczas 
gdy dwaj inni świadkowie twierdzą, że stało się to już 
dwa tygodnie przedtćm, miał rozwiązać woźny konsy- 
stoayalny J achocki. Twierdzi on, że druki te prze­
niesiono już po objęciu zarządu majątku kościelnego 
przez król, komisarza i że nie ks. Jaskulski, lecz pan 
Brzeski kazał mu odnieść formularze, do domu księdza 
Kurowskiego, nie zaś do archiwum. Świadek powiada, 
że ks. Kurowski nie chciał przyjąć formularzy i że 
mimo to pozostawił je w domu ks. Kurowskiego. Po­
dobnie zeznaje także p. Brzeski, natomiast ksks. 
Jaskólski i Cichowski stanowczo obstają przy pierwo­
tnych zezaniach.

Następnie rozpoczęło się przesłuchanie świadków, 
mających zeznawać w sprawie znalezionćj pieczątki. 
Przedewszystkićm odczytano protokół odbytćj w mie­
szkaniu ks. Kurowskiego rewizyi domowćj. W pro- 
tokule powiedziano, że podsądny uznał znalezioną pie­
czątkę za swoją, zaprzeozył jednak, aby pieczątką tą 
miały być pieczętowane w mowie będące admonieye.

P. Klug, inspektor policyjny, który odbył rewi­
zją u ks. Kurowskiego, zeznaje, że pieczątkę szklaną 
i dwie inne znalazł w domu i na pulpicie ostatniego.

P. Foerster, meohanik tutejszy, oświadcza, że 
uznaje z pewnością pieczątkę na liście do księdza 
Promińskiego wyciśniętą za odbicie pieczątki szklanćj 
księdza Kurowskiego. Uzasadnia swe zeznanie, że do­
strzegł błąd w wyryciu litery K. na pieczątce, który 
powtarza się na odcisku na liście.

Po wyjaśnieniu tego faktu odroczono rozprawę o 
godzinie wpół do czwartćj do dnia następnego, t. j. do 
czwartku.

Na czwartkowem posiedzeniu przychodzi pod roz­
prawy ostatnia część oskarżenia, starająca się udowo­
dnić, że admonieye były pisane ręką “księdza Kuro­
wskiego.

Na zapytanie przewodniczącego, czy obżałowany i j 
w tćj mierze nie zechce udzielić sądowi odpowiednich t 
objaśnień, oświadcza ks. Kurowski, że wszelkiej odma­
wia odpowiedzi. W skutek tego odczytują zeznania 
protokularne obżałowanego we więzieniu, znane nam 
z aktu oskarżenia.

Z świadków przesłuchano najprzód urzędnika kon­
systorskiego p. Łabędzkiego. Tenże przyznaje, że 
mu ręka ks. kanonika Kurowskiego dobrze jest znana.
Z podanych mu z akt papierów uznaje niektóre za pi- 
sane przez obżałowanego, wszakże przy przedłożonych 
mu admonicyach do rozmaitych księży przeczy, aby 
tak te jak odnośne koperty pochodziły od ks. Kuro­
wskiego. Również i dodatki do instrukcyi nie są pi­
sane, według zdania p. Łabędzkiego, ręką obżałowane­
go. Słowem, p. Łabędzki, który od wielu lat pracu­
jąc w konsystorzu, tylokrotne miał z ks. Kurowskim 
stósunki i zna jego pismo dokładnie, w żadnym z 
przedłożonych mu skryptów nie uznaje ręki obźalowa- 
nego.

Następnie p. Brzeski, który również jako na­
czelnik kancelaryi miał bliższe z obżałowanym stósun­
ki, zeznaje, że obżałowany pisze „brzydko,“ a admo­
nieye pisane są „pięknie.“ Tu i owdzie odkrywa 
wprawdzie nieco podobieństwa w piśmie, nic pe­
wnego przecież zeznać nie może.

P. Janowicz, rendant konsystorski, miał mnićj 
styczności urzędowćj z obżałowanym, dla tego dokła­
dnie jego ręki nie zna i tylko wtedy na pewno mógł­
by poznać jego pismo, gdyby patrzał na piszącego. 
Przyznaje także nieco podobieństwa w skryptach mu 
przedłożonych, ale twierdzi, że są pisane „za pięk­
nie.“ Zeznał wprawdzie w protokóle, że admonieya 
do ks. Fromholza uderzająco jest podobną do ręki 
ks. Kurowskiego, dziś przecież „apodyktycznie“ tego 
potwierdzić nie może. "

Następnie przesłuchano rzeczoznawców, a zwła­
szcza radzcę komisowego p. H e n z e z Lipska i radzcę 
kancelaryi przy tutejszym sądzie p. Met ze.

P. Hen ze oświadcza, że miał sobie przedłożone 
do zbadania najpierw rozmaite listy, koperty i instru- 
keye inkryminowane, jakoby pisane ręką ks. Kuro­
wskiego, a następnie własnoręczne obżałowanego pismo. 
Rzeczoznawca ten jest mocno przeświadczony o tożsa­
mości obu rodzai skryptów. Dowodzić ma tego nasam- 
przód ogólny charakter pisma, który każdemu człowie­
kowi jest właściwy. Otóż charakter pism przedłożo­
nych jest nadzwyczaj wyrobiony a litery spiczaste; 
mianowicie świadczą, zdaniem p. Henze, o tożsamości 
litery S*, UV, Ii, M i t. d. — Co do moralnego cha­
rakteru pism inkryminowanych podnosi p. Henze, że 
forma, odległość wierszy, a nawet nieregularności pe­
wne wszędzie są niemal te same w skryptach inkrymi­
nowanych, jakkolwiek autor ich widocznie starał się 
pismo swe zmienić. P. Henze w końcu powołuje się 
na swą 30 letnią blisko praktykę, która mu rzekomo 
pozwala z nieomylnością zaprzyeiądz, że przed­
łożone mu inkryminowane dokumenta, mianowicie do­
datek do instrukcyi, adres na liście do ks. Tronko­
wskiego, 5 kwitów, list do p. Szreiber, oraz pisma z 
podpisem „Delegatus i t. d.,“ koperty do ks. Czapli i 
Różańskiego są pisane przez obżałowanego. — Nato­
miast nie sądzi, by ks. Kurowski pisał adresy do ks. 
ks. Welnitza, Czapli, Idzikowskiego, oraz niemiecką 
instrukcyą. '

Drugi znawca p. M e t z e poświadcza także, że 
pismo ks^ Kurowskiego jest nadzwyczaj wyrobione 
a nawet piękne, zatćrn trudne do naśladowania a tćm 
łatwiejsze do rozpoznania na pierwszy rzut oka. Po­
dobieństwo skryptów inkryminowanych z pismem obża- 
łowonegO" najwięcćj ma bjć uwydatnione w literach 
3, Ił, c itd. Słowem, p. radzca kancelaryi we wszy­
stkich prawie głoskach alfabetu upatruje tożsamość pi­
sma, a jeszcze bardzićj go utwierdzają w tćm prze­
świadczeniu ogonki dodane do liter a i e przy za­
mianie na ą i ę. W skutek tego oświadcza: że list 
do ks. Fromholza, mianowicie podpis „Delegatus itd.“ 
pochodzi n i e w ą t p 1 i w i e od ks. Kurowskiego. Mo- 
nitum do ks. Promińskiego także prawdopodobnie 
pisał obżałowany, ale | istno do ks. Tronkowskiego na­

suwa znowu pewne wątpliwości. Natomiast kwity 
dodatek do instrukcyi itd. zupełnie są podobne pismem 
do listów, wystósowanych do ksks. Fromholza i Pro. 
mińskiego. Sąd przedkłada p. Metze koperty do mo­
nitów, które tenże bada doraźnie przez kilka minut 
poczćm adres do ks. Promińskiego uznaje za pisany 
przez obżałowanego, natomiast wydaje mu się pismo 
do Schreiber’a być odmiennćm. Tożsamość niewąt­
pliwą uznaje jedynie w kwitach, przy innych skry, 
ptach znajduje jedynie wielkie prawdopodobieństwo.

Na tćm ukończono przesłuchanie dowodowe, p0. 
czćm zabiera głos p. prokurator królewski.

Pan prokurator rozpoczyna przemówienie uwaga 
że gdyby ohciał iść za popędem swych uczuć, mu- 
sialby równie z oskarżonym milczeć, gdyż obżałowany 
zrzekł się dobrodziejstwa obrony, nie może jednak tsg0 
uczynić, jest bowiem przekonany, że obżałowany mil- 
czy nie z zasady naruszenia swój godności duchownćj, 
bo i biskupi bronili się już przed sądami świecisiemi’ 
mimo że nie uznawali kompetencji, ale z przeświad­
czenia o ciężkości zarzutów i dowodów, jakie prokura- 
torya przeciw niemu nagromadziła. W całogodzinnćm 
przemówieniu stara się prokurator udowodnić tak ob- 
jektywną jak subjektywną istotę czynu podnosząc to 
wszystko, co ma posłużyć za dowód, że w arohidyece- 
zyi poznańskićj po usunięciu ks. arcyb. Ledóchowskie­
go sprawowano potajemnie i bezprawnie prawa bisku­
pie. Wielu księży otrzymało instrukeye, jak się mają 
zachować w obec wprowadzonych świeżo w życie ślu­
bów cywilnych, do których tćż instrukcyi wielu ducho­
wnych jak najpełniejszą przywiązywało wagę. Ponie­
waż postanowienia w nich zawarte są wielkiego zna­
czenia, przeto mogły one jedynie pochodzić od osoby 
sprawującćj bezprawnie władzę biskupią. Co się tyczy 
sprawy kleszczewskićj, działał także ks. Kolany wyra­
źnie z polecenia władzy, która sobie przywłaszczyła 
prawa biskupie. Treść monitów, wystósowanych do 
kilku proboszczów, świadczy również o przywłaszczeniu 
sobie przez władzę nieznaną praw biskupich, co jeszcze 
bardzićj się uwydatnia w rzuconćj klątwie na Kube- 
czaka i Kicka, oraz zagrożeniu ekskomuniką ks. Idzi­
kowskiemu.

Przechodząc do subjektywnćj części oskarżenia 
wskazał król, prokurator na liczne poszlaki i zeznania 
świadków," będące dowodem, że obżałowany objął po 
ks. biskupie Janiszewskim urząd tajnego delegata apo- 
stolskiego. Prokurator oświadcza, że nie wchodzą tutaj 
w rachubę bezimienne denuncyacye i rozmowa pod­
słuchana w wagonie kolei żelaznćj; inne bowiem oko- 
liozności składają się na to, aby nie wątpić o wiaie 
obżałowanego. Przedewszystkićm przemawia przeciw 
oskarżonemu znaleziona w jego mieszkaniu pieczątka 
zgodna zupełnie z odciskami na. niektórych listach i 
kopertach. Nieostrożność obżałowanego^ że pieczątki 
tćj nie zamykał tłumaczy się tćm, że ks. kanonik Ku­
rowski sprawując przez długi czas urząd delegata apo­
stolskiego ostrzelał się niejako z niebezpieczeństwem i 
przestał baczyć na zwykłe środki ostrożności.

Go się tyczy drugiego punktu oskarżenia odno­
szącego się do przekroczenia ustawy o nadużywaniu 
kar kościelny :h, to rzucenie przez obżałowanego wiel- 
kićj klątwy kościelnćj na Kubeczaka i Kicka, po­
gwałca istniejące prawo państwa; w zagrożeniu zaś 
ekskomuniką ks. Idzikowskiemu za to, że kore­
sponduje z p. Massenbachem, upatruje mówca przekro­
czenie nawet władzy biskupićj, gdjż władza p. Mas­
senbacha jest prawowitą i za posłuszeństwo jćj nie ma 
biskup prawa grozić karą podwładnym sobie kapłanom. 
Pismo zatem do ks. Idzikowskiego, którego tożsamość z 
pismem do innych księży wiernym rządowi uznaz-eaa» 
wcy, poleca prokurator szczegółowćj uwadze sądu i 
żąda, by uznał obżałowanego winnym.

Prokurator król, poruszywszy w końcu swych wy­
wodów cały szereg zaszłych w Prusach w przeciągu 
ostatnich lat 70 przewrotów, dokonanych przez zniesie­
nie poddaństwa, przywilejów szlachty, tak przemówił 
dalćj:

Rzymsko-katolickiemu duchowieństwu pozostawio- 
nćm zostało posłużyć tak współezsnym jak potomności 
za wzór zaciekłego oporu przeciw ustawom państwo­
wym,. jako przykład niesłychanego nieposłuszeństwa 
przeciw powadze państwowćj, przykład, jakiego nigdy 
jeszcze przedtćm nie było, i jaki z pewnością nigdy się 
tćż potóm nie ponowi. A odwracając się od faktów 
należących do przeszłości, pozwalam sobie zapuścić 
wzrok w przyszłość. Nie potrzeba zresztą na to du­
cha proroczego, by wyrzec z całą stanowczością, że 
godzina Sedanu wybije niebawem dla rzymsko katoli- 
ckićj hierarchii w Prusach. To, na co się dziś pa­
trzymy, na co się jeszcze patrzyć będziemy, dokona 
niemało zamięszania, niemało przewrotów w kraju, — 
etanie się dla pojedynczych przyczyną ciężkich utra­
pień i boleści, państwo jednakże w końcu wyjdzie z tój 
walki zwycięzko.

W 30 najpóźaiój lat — długi to okres w ży­
ciu pojedyńozego człowieka, nic nie znaczący w ży­
ciu narodów — w 30 lat parafie katolickie będą 
osierocone, a kościoły ich pozamykane, — młodzi 
bowiem duchowni, nie chcący poddać się ustawom, nie 
zostaną dopuszczeni do sprawowania funkcyi kapłań­
skich, a starsi wymrą lub wygnani z swych parafii 
wieść będą żywot tułaczy (niepokój w audytoryum, 
przewodniczący upomina.) Nie obawiajcie się jednakże 
o owczarnie bez pasterzy. Lud moralny, — a ta­
kim jest bez wątpienia lud pruski we wszystkich 
jego żywiołach, potrafi niezawodnie utrzymać się i wśród 
przedstawionych tutaj co dopićro okoliczności na stano- 
wjsku rehgijnóm, a choć nie będzie mógł po dawnemu 
pielgrzymować pod wodzą księży do miejsc świętych 
i ołtarzy świętych, to w sercach swych zbuduje sobie 
ołtarze i przy nich będzie zasyłał modły do Najwyż­
szego. |A gdyby po latach 30 miała jeszcze pozostać 
mała garstka szermierzy Kościoła wojującego, toć mnie­
mam, ^e stanie naprzeciw nich jeśli nie tutaj to tam 
przy ulicy WiPelmowskiój (w nowo budującym się 
gmachu sądowym) młody dzielny zastęp mężów, co 
z kodeksem karnym w ręku walczyć będzie przeciw 
obwinionym.

W końcu żąda prokurator ukarania oskarżonego 
trzyletnićm więzieniem.

Po trzygodzinnćj naradzie ogłosił sąd o godzinie 
3 po południu wyrok, mocą którego ks. kanonik Ku- 
rowski osądzonym zostaje na dwa lata więzienia.

Sprawa plużnickaprzed Sądem przysięgłych.
(Ciąg dalszy).

Przesłać .an e swisdfców zajęło trzy dni;, poniedzia 
ek. wtorek t środę, dla swej d.cbiazgowośei przeciet

ob asnćai kółku „ z u a, tych-
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nie przedstawiało nic oiekawego. To przecież na uwa­
dze mieć trzeba, że nikt nie zeznał nic obciążającego 
przeciw ks. Połomskiemu, Przyłubskiego zaś Jeden 
tylko świadek — i to dość niedowodny — oznaczył 
jako podżegacza., Obrońca p. Dockhorn podniósł po­
nownie wątpliwośf i prawnicze co do protokółów z śledz­
twa wstępnego, gdyż wbrew przepisom ordynacyi kry­
minalnej jeden tylko był przy tćm tłumacz. W środę 
przesłuchano ostatnich świadków, którzy właściwie tóż 
nic nie zeznali. Na wniosek p. Dockhorna wykazano 
dowodnie, że tłumaczenie listu ks. Połomskiego do Go­
łembiewskiego pozbawione sensu. Dałój na wniosek 
tegoż obrońcy odczytano protokół z przesłuchów ks.
Połomskiego jako świadka w śledztwie wstgpnóm, zga­
dzający się w zupełności z tćm, co teraźniejsze sprawy 
wykazały. Obrońca p. Szuman wniósł o odczytanie 
innych protokółów dawniejszych, i na tćm zakończono 
część dowodową procesu.

Prokurator przystąpił do umotywowania skargi, 
zaczynając od wykazania doniosłości, jaką czyn naru­
szenia spokoju publicznego w sobie mieści, podnosząc 
przy tćm, że opór przeciw ustawom majowym był dla 
oskarżonych bodźcem do rozpoczęcia zamieszek. Pro­
kurator _ widzi tćm większą winę oskarżonych, ile że 
Gołembiewski nawet według opinii władzy dyecezalnćj 
w Pelplinie zawsze jeszcze jest kapłanem. Gołembie- 
wskiemu zginęła w czasie zamieszek beczka, a w tój 
trochę kaszy, słoniny i petroleju; prokurator podnosi 
tę okoliczność jako kradzież przy rozruchach popełnio­
ną i stara się ztąd wywieść, że nie same skrupuły re­
ligijne i popędy sumienia zajście spowodowały. Mowa 
prokuratora, zdaje się, nie wywarła głębszego wrażenia 
na przysięgłych. Szczegóły, które odnośnie do oskar­
żonych przytaczał, ni fortunne, ni ciekawe. Zaczepkę 
pana Dockhorna co do ważności protokółów usiłuje 
prokurator zbyć w ten sposób, że się powołuje na pra­
ktykę sądów zachodnio-pruskich, w których od lat 
dziesiątków w wszelkich śledztwach obywają się jednym 
tłumaczem.. Iżby Gołembiewski miał przysiądz, że do 
Płużnicy nie powróci, nie wierzy prokurator "i mieni to 
być wymysłem Jaroszewskiego. Zresztą Gołembiewski 
przysiągł na to w Toruniu (w procesie przeciw Ga­
zecie Toruńskićj), że tego nie zrobił.

Przechodząc do sprawy ks. Połomskiego, 'twierdzi 
prokurator, że podżeganie z jego strony nie było bez- 
posrednióm i wyraźnem, że jednakże, nie przypuściwszy 
podżegania z jego strony, nie można sobie wytłuma­
czyć przyczyny zbiegowiska. Szczególnićj podnosi pro­
kurator wydzierżawienie plebanki i doręczanie docho­
dów _ ks. Daszewskiemu za dowód, że ks. Połomski u- 
czynił wszystko, aby pobyt Gełembiewskiego w Płużnicy 
uczynić niemożliwym; prokurator kończy twierdzeniem, 
że ks. Połomski podburzał z rozmysłem. Odnośnie do 
oskarżonych kobiet wnosi prokurator o łagodne ich 
sądzenie, gdyż one to właśnie starały się mężczyzn 
uspokoić. Tę okoliczność, że na wóz obok Gołembie- 
wskiego wsiadło jeszcze dwóch oskarżonych, biorąc go 
w środek, gdy do Wąbrzeźna go odprawiono, zowie 
prokurator efronteryą i widzi w tern okoliczność obcią­
żającą. Zresztą wnosi prokurator o uznanie niewinnymi 
Piotra Ordona i Jankowskiego, przeciw wszystkim in­
nym podtrzymuje oskarżenie.

Obrońca p. Dockhorn wytyka najprzód tru­
dność udowodnienia winy a dałój szereg faktycznych 
nieścisłości i nieprawdziwości, które się w mowie pro­
kuratora mieściły. Iżby kradzież popełnioną została, 
tego całe postępowanie nie wykazało, żaden świadek o 
tćm nic nie zeznał. Co prokurator mówił o ekskomu­
nice i jćj bezskuteczności, to dowodzi, że nic z tego 
nie rozumie; że biskup Gołembiewskiego jeszcze kapła­
nem uznaje, jest rzeczą prostą według nauki katoli- 
ckićj, gdyż kapłaństwo nadaje charakter niezmazalny.
Co do wiarogodności Gołembiewskiego nie chce się 
mówca w dawać w szczegóły, zaprzecza jćj wszakże.
Zwracając się do opinii dyecezyalnćj o Gołembiewskim, 
wytyka złe jego narowy, wymienia pijaństwo i uwie­
dzenie siostrzenicy pewnego proboszcza, u którego Go­
łembiewski był wikaryuszem. Nie małą trudność dla 
wyrokujących w tćj sprawie przedstawia polityczna i 
religijna jćj strona, co przecież przysięgli z wyrzecze­
niem się wszelkiego stronniczego stanowiska zupełnie 
pominąć powinni, pilnując wyłącznie tego pytania, czy 
oskarżeni naruszyli przepisy karne. Zbiegowiska ludzi 
wcale właściwie nie było, nie było tćż i wspólnego 
oporu, których oskarżenie szuka. Brak tych momen­
tów wykazał się z postępowania dowodowego. Oska­
rżeni byli tćj myśli, że Gołembiewskiego będzie wpro­
wadzał landrat, i przybyli na miejsce, aby prosić iand- 
rata, żeby im tego księdza nie narzucano. Wspólnego 
zamiaru do pełnienia gwałtów jako żywo oskarżeni nie 
mieli. Kodeks karny nie przepisuje w § 113 kary na 
pogróżki, oskarżeni więc mogliby być tylko skazani, 
gdyby rzeczywiście gwałt fizyczny na osobie Gołembie­
wskiego byli popełnili. Oskarżenie mogło tu co naj- 
więcćj być wytoczone o sponiewieranie lub przymus; 
jak rzeczy stoją, oskarżonych należy uznać po prostu 
niewinnymi. Zwracając się poszczególnie do oskarżo­
nych, których broni, wykazuje, co jest właściwą tre­
ścią tego, co świadkowie i postępowanie dowodowe 
przeciw każdemu z jego klientów wykazało, a dałój 
wytyka przekonywająco, że w zajściach pcdsądnych 
nie popełniono żadnego z tych czynów, któremu kodeks 
karny cuchthausem zagraża. Wystąpienie przeciw Go­
łębiewskiemu jest właściwie tylko naganą postępowa­
nia rządowego, a to nie podpada na szczęście dla oska­
rżonych . w Prusiech żadnej karze. Dla skarania ks.
Połomskiego nie mają przysięgli według ustaw wła- 
oiwie żadn go prawa. Czytając oskarżenie sądził mów- 

oa, że mu brak jeszcze jednój części i to właśnie od- 
posząećj się do ks. Połomskiego. Intelektualnym sprawcą 
Jest ten tylko, co wpłynął na wolę popełniacza i 
?°. czynu karygodnego go przywiódł, tego tutaj nie 
t t .budzie przybyli do Płużnicy właściwie w sku- 
®k wieści dziennikarskich a mianowicie zapowiedzi 
. eselligera. Sensu nie ma, jeżeli prokurator czy- 

n* ks. Połomskiemu zarzut z jego wierności kościoło- 
l-1 1 2 tego powód do osądzenia go wywodzi, w ta- 

’m razie należałoby oskarżyć całe stronnictwo ka- 
°uckie albo raczćj wszystkich katolików rzeszy nie- 

rujeckićj. Ks. Połomski spełr.ił jako kapłan swoją po- 
^nność, mówca w jego miejscu zrobiłby tak samo, 

oczuoie moralne przemawia stanowczo za ks. Połom- 
lDa a potępia Gołembiewskiego. Gołembiewski etut- 

i *1 u a n t i to oficerowie, którzy dezertowali i opuszczają 
or4giew. W państwie pojawiały się już nie raz u- 
aWy, którym opierać się uważano za konieczny obo- 
'^zek, jak za czasów znanego konfliktu. Przeciw ks. 
ołomskiemu nie zyskano nawet cienia dowodu, prze­
dnie wykazało całe postępowanie, że stanowczo wszel- 
16 gwałty odradzał.

Nie ma tćż najmniejszego związku między dzieka- 
em Połomskim a zamieszkami w Płużnicy. Każdy s „ . .

®.284.dny człowiek z góry wiedzieć musiał i oczywiście ; zaw;era • Adam wyszedł z druku nr. 404
Wldr - .. bałaay kościołowi na pożytek wyjść _ Kronika tygodniowa. -PrzeJłąTp^

nie mogą, to tóż żaden duchowny pragnać i wywołać 
ich nie mógł. J r s

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Po/JRlIl, 8 października.
* Teatr. Jutro łomedya z franouzkiego: Hrabina 

Somerive; w niedzielę komedya J. I, Kraszewskiego: Miód 
kasztelański i Łobzowianie z muzyką p. Guniewicza. 
Sprawozdanie z wczorajszego przedstawienia odkładamy do na­
stępującego numeru Dziennika.

* Wybory na członków dozoru kośoielnego i repre- 
zentacyi guiiunéj parafii Ś. Wojciecha odbywać się będą jutro 
począwszy od 9 z rana na sali hotelu saskiego.

Niedzieli nr. 54 zabrała polieya z powodu artykułu 
„Ze świata.“

— * Pp. z lir. Bnińskich Koszutska i BI. Kiersha otwo­
rzyły przy Wilhelmowskiój ulicy nr. 18 pod firmą: Sultania 
skład prawdziwych importowanych, jako tóż hamburgskioh i 
bremeńskich cygar oraz cygaret z fabryk: Sulima, Weil er a, 
JeanVouris i Przedeckiego i tureckich tytuni i tabaki, 
na co zwracamy uwagę naszej publiczności.

— * Pp. bracia Gutsman otwierają w tych dniach przy 
oy poprzecznej i Berlińskiej w domu p. Mańkowskiej

Café-Restaurant podług wiedeńskich i paryzkich tego ro­
dzaju zakładów, na co zwracamy uwagę naszéj publiczności.

O zamknięciu klasztoru wejherowskiego docho­
dzą nas teraz, piaze Gaz. Tor., bliższe szczegóły. We wtorek 
dnia 28 września przybił o 7 godzinie rano landrat powiatu wej­
herowskiego do nowowybudowauego klasztoru franciszkańskiego 
w towarzystwie trzech żandarmów, ażeby na rozkaz ministra o- 
swiecema zamknąć i opieczętować klasztor. Nasamprzód rozka­
zał dwom mieszkającym jeszcze w klasztorze zakonnikom kla­
sztor opuścić i nie uznał ważności kontraktu, według którego 
pp. Tęmpski, Śliwiński z Pierworzyna i Białk ze Zdrady grunt 
i budynki kupili i ks. gwardyanowi puścili w dzierżawę. Po­
mimo że zawartemi przed sądem kontraktami i przesłuchaniem 
odnośnych świadków dowiedziono, iż kupno jest prawne, jednak 
pan landrat obłożył wszystko aresztem. Przeciw temu zanieśli 
teraźniejsi właściciele protest do regenoyi. Zakonnikom zaka­
zano wszeünch czynności duchownych w kościele klasztornym, 
parafialnym i filialnym w poblizkiéj wiosce Górze.

Zakaz ten jednakowoż potem zniesiono co do O. Ambroże­
go, który znalazł gościnne przyjęcie u proboszcza w Wejhero­
wie. Zapytano kg. proboszcza JRooka, czy chce przyjąć kościół 
klasztorny. Ksiądz Kook zapytał się telegrafem o pozwolenie 
władzy biskupiej w Pelplinie. Gdy na drugi dzień pozwolenie 
to nadeszło, oświadczyła reprezentacja parafialna landratowi, że 
jest gotowa kościół klasztorny przyjąć. W tym celu zawezwał 
landrat reprezentacyą na drugi dzień na landraturę. Tutaj po­
kazało się z akt,. tyczących się klasztoru, że właśnie przed 40 Jaty, 
30 września 183o r. kościół po zniesieniu klasztoru oddany zo­
stał na mocy reskryptu ministeryalnego parafii katolickiéj. To 
samo nastąpiło teraz po raz drugi. Co do Kalwaryi, zastrzegł 
sobie p. landrat dalsze rozporządzenia. Mieszkający w klaszto­
rze gimnazyasoi musieli w przeciągu 24 godzin klasztor opuścić. 
dźlkbiskupah PrZy,? d° konwlktu> windowanego przez księ-

, ,, Toruniu w dniu wczorajszym odbył się targ na
bydio rozpłodowe. Wystawców było dziesięciu, którzy dSsta- 
wilii liczne i pięune okazy. Sprzedaż szła żywo i wystawcy 
kupu’ d°bry m e8‘ Na k0Uie tyiku üi0 bJfo wielkiego pœ

— * W Warszawie w sierpniu w roku przyszłym odbyć 
się ma zjazd przyrodników rosyjski oh. Na zieździe t/m 
przemawiać będzie można tylko p o ro sy j s k u. Czyż nad 
rosyjski sądzi, że dozwalając mówić tylko po rosyjsku — wmó­
wi przez to wszystkim, że Warszawa miasto rosyjskie? Śmie- 
sznoscią się tylko okryje a tern większą, że chodzi tu o rzecz 
poważną — bo o naukę.

M'“Sto Lublin, zajmujące w Królestwie drugie miej­
sce po Warszawie, pomijając fabryczną Łódź, podług najno­
wszych obliczeń statystycznych liczy obecnie 23,263 mieszkań-
)3"9FfvdówlTfi8C.hk»rSrtTÓ^inoW lioKbie mie-«kańców jest 
13,^27 żydów, 9,581 katolików, i 109 prawosławnych • w liczhie
wa“e -1 więc mają stanowczo prze­
wagę w ludności Lublina gdyż 56%, podczas gdy w Warszawie 
w stósunku do ogółu mieszkańców jest ich 32%, w Krakowie 
35 ,o a we Lwowie 30%. Rod względem sanitarnym też z wy­
mienionych miast tylko Lwów znajduje się w znośuyeh stosun­
kowo warunkach ; w Lublinie bowiem cyfra urodzeń (na 1000
48 5 3t6’ ŚU,-iBrOi I3’3! w Warszawie urodzeń
48.5, śmierci 46.2 a we Lwowie urodzeń 43.7, śmierci tylko 39.3.

— Z fundacyi książąt Czartoryskich ogłoszone były 
w ubiegłym roku szkó nym na wydziale prawa w uniwersytecie 
Jagiellońskim dwa konaursy, w których Wydział przyznał na­
stępującym słuchaczom praw: J

Z prawa rzymskiego nagrodę pierwszą, w ilości 200 zł n 
Brzezińskiemu za pracę: „O stanowisku Latynów iuniańskich «' 

Z prawa polskiego nagrodę pierwszą w llośoi 200 zł. nauu 
Windaaiewiczowi za pracę: „O zasadzie jednomyślności i wiek- 
szusci głosów za Zygmunta Augusta“ ; nagrodę drugą 100 zł 
p. rarchalskiemu za pracę: „O statucie Łaskiego“; nagrodę trze­
cią p. Dadlezowi za pracę : „O mowaoh Modrzę i skiego w przed­
miocie kary śmierci.“ 6 przeu

Na rok bieżący ogłoszone będą w październiku na wy­
dziale prawa i admimstiacyi w myśl statutu fundacyi dwa kon­
kursy, z prawa kanonicznego i z prawa polskiego/ Wynik zaś 
konkursu ogłoszonego w roku ubiegłym na wydziale filozo- 
ficznym z historyi polskiej, wkrótce roztrzygniętym i nowy kon­
kurs również ogłoszonym zostanie. J y on

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 9 października Dy o- 
n iż eg o męcz; w kalendarzu słowiańskim Domogosta 7
5 minut818?d ° godzinie 6 miout 15> zacl>ód o godzinie

Dnia 9 października 1310 bitwa z Krzyżakami nod Kim. nowem. - 1479 hołd Krzyżaków. 1683 zwy^ztwo jf a Sob e 
skiego pod Parkanami. - 1773 Moskale osadzają Warszawę

O Środa, 6 października. (Rewizya kasy. — Termin 
do wj boru zarządu i reprezentaoyi kościelnój.l

odbyła Rada nadzorcza rewizyą kasy na­
szej Spółki Kasyer wyliczył najpierw gotówkę, której w kasie 
bylo 2 74 tał. 21 sbr. 6 fen. Następnie zrewidowano książki 
dochodu i rozchodu, a mianowicie konto pożyczek, konto u- 
działów, funduszu żelaznego, depozytów i kosztów administra- 
cyi — i znaleziono takowe w porządku.

_ Od ostatnićj rewizji kasy a więc w przeciągu 4 tygodni, 
udzielono 126 pożyczek; nowych zaś członków przystąpiło w 
tym czasie pięciu.

. °£ólD7 Lobrót od 1 stycznia rb. aż do dnia ostatnićj rewizyi, 
a więc do 6 bm., je&t następujący:

A, Dochód.
I Tal. sbr. fen.

1- Fundusz żelazny . 5610 14
: s. Udział członków 36,883 23 33. Zwrot pożyczek .... 167,961 9

Procent od pożyczek . 6517 29 10
6. Dępozyta................................. 103,001 2 4Nabyte pożyczki 8500
7- Zwrot kosztów sądowych . 187 16 48. Zwrot kosztów administracyjnych 744 25 8

Suma 529,407 _ 6
B. Rozchód.

1. Odebrany udział. 5250 21 5
Í !• Udzielone pożyczki , 281,289 14 63. Zwrot depozytów 27,959 8 44. Procent od depozytów 1002 9 65. Zwrot nabytych pożyczek . 85001 6. Procenta ol tychże . 142 13 37. Zaliozki procesowe 279 12 18.1 Koszta administracji . 908 21 10
I Suma 325,332 8 11

Zestawienie.1 A. Dochód 329,407 5
Ï B. Rozchód .... 325,332 8 11

Z okolic nadwiślańskich (drzeworyt). — Przeozuwana noc (drze­
woryt)^ — Korespondeneya ze Lwowa. — Kronika zagraniczna.

j iklj9 z Ijatistwa Flory (dalszy ciąg). — Nowe Miasto i za­
kład hydroterapeutyczny dr. Bielińskiego (z drzeworytem). —
Szachy. — Rebus. — Resurrecturi, powieść J. I. Kraszewskiego, 
(dalszy ciąg). — Hadży-Dawlet-Gierśj (dalszy ciąg). — Listy z 
Londynu (dalszy ciąg). — Studya o obeenéj literaturze powie­
ściowej (dalszy ciągi. Kilka ustępów z historyi feletonu. — Wra­
żenie z podróży po Portugalii (dok.) — Joanna d’Arc. — Kró­
lestwo niewieście, powieść w 2 tomach (dalszy ciąg).

— Pisma literackiego Tydzień wyszedł z druku nr. 40 
i zawiera: O lichwie; Chrzest Polski, powieść J. Dzierzkowskia- 
go ii Wł. Sabowskiego (c. d.); Wspomnienia z Włoch: V. Je­
dność włoska, przez Józefa Rogosza (o. d.); Wycieczki na współ­
czesny Parnas francuzki: I, Aleksander Dumas (syn), przez J. 
S.. Chamca (c. d.); Ostatni z Romanowycli, orygioalne pamię­
tniki z czasów carycy Katarzyny II. (c. d); Tajemnicza wyspa, 
przez Juliusza Verne, część II Opuszczony (c. d.); Sierota, po- 
ezya Maryi B. Idealiści, powieść Jana Lama (o. d.) ; Z dziedziny 
nauk przyrodniczych: Najstarsze ślady istuienia człowieka w 
Europie (c. d.); Pogadanka Jana Lama; Ismailia, podróż S. W. 
Bakera w głąb Afryki (o. d.) ; Piśmiennictwo zagraniczne: Acten 
der Staendetage Preussens unter der Herrschaft des Deutscheu 
Ordens, przez M. (dok.); Jubileusz Michala-Anioła, przez dra 
Wołyńskiego; Bibliografia. — Wiadomości ze świata. — Roz­
maitości.

— Szkiców społecznych i literackich wyszedł z druku 
nr. 2a i zawiera: Trzeci maj, dramat B. Bolesławity. — Z Al­
bumu, poezya Teofila Lenartowicza. — Michał, syn Nikity ks. 
Wołkoó8ki, studyum przez dra Antoniego J. — Wiara i wiedza, 
przez dra Tadeusza Gulińskiego. — Korespondeneya z Floren­
cji dra Artura Wołyńskiego. — Miscellanea: Konkurs na ka­
tedrę historyi austryackiéj. Rozporządzenie rady szKólnej, nowe 
wydawnictwa, Moskale o p. Walewskim i o naBzyoh uczonych, 
p. Lubowski w Tatrach, Szowo-poeta, Sprawy szkólne, Pan Ta­
deusz w rosyjskim przekładzie, llustracye p. Andriolego.

„ dodatku 13 arkusz z powieści „Młodość Juliusza Ce­
zara“, G. Rovaniego.

/

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 8 października.

LUZINSKIEGO GKAND HOTEL DE FRANCE. Treskow z 
rodź, z Owinsk, Krzeczunowicz z Galicyi, Kowalski z Sar­
binowa, Lipski z Lewkowa, Taczanowski z rodź, z Chory- 
ni, br. Taczanowski z Taczanowa, Skarżyński z Miedzianowa, 
Romocki z Królestwa Pol., Opitz z Siekierek, pani hrabina 
lyszkiewlcz z Sielca.

Ostatnie telegramy#
(Z biura Wolffa.)

Modyolan, 8 października. Rada mu­
nicypalna przyjęła jednogłośnie następujący po­
rządek dzienny; Rada municypalna cieszy się, 
że pierwszy cesarz niemiecki przybędzie do 
do Medyolanu dla uściskania ręki pierwszego 
króla Włoch i poleca syndykowi, by dał wyraz 
odpowiedni tym uczuciom.

Mostar, 8 paźdź. Server pasza wydal po­
nowną proklamacyą, w której przyrzeka równo­
uprawnienie na polu urzędowem języka sło­
wiańskiego z tureckim.

Raguza, 8 paźdz. Turkom udało się bez 
walki zaprowiantować obsaczone przez powstań­
ców Zubczi.

Plan jazdy
przybywających do Poznania i następnych stacyi i od­

chodzących pociągów.
Od dnia 15 maja fS75 r.

A) I. W kiernnkn z Poznania do Wrocławia.

Wychodzi
' z Poznania..................

1 pociąg 11 poc. 111 po O. Wpoo.
god.

5
UJÍD.

4
god.

11
min. god.

4
min.

4
god.

7
min

5z Mosiny.......................
z Czempinia ....

5 25 11 20 4 29 7 30
5 41 11 33 4 48 7 49. z Kościana................... 5 55 11 50 5 4 8

; z Starego Bojanowa. . 6 8 12 4 5 20 8 22
i z Leszna........................ 6 37 12 27 5 49

przybywa
8 1 43, z Rydzyny ................... 6 63 12 39 6 4 wieczór'j z Bojanowa.................. 7 12 12 53 6 20; z Rawicza................... 7 35 1 10 6 42

f przybywa do Wrocławia 9 16 2 31 8 20
rano z połud. wieczór

li. W kierunku z Wrocławia do Poznania.

Wychodzi 
! z Wrocławia . .

1 pociąg, II poo. mr poo. nrpoo
god.

6
min.
50

god.
12

min.
24

god min god.
6

min
30i z Rawicza .... 8 25 1 47 8 6ś z Bojanowa................... 8 40 2 1 8 231 z Rydzyny .................. 8 54 2 14 8 38: z Leszna....................... 9 14 2 38 6 38 9 3

i z Starego Bojanowa. . 9 36 2 52 r» 1 9 26‘ z Kościana................... 9 52 3 7 7 18 9 45ś z Czempinia.................. 10 7 3 21 7 35 10 3s z Mosiny....................... 10 24 3 36 7 54 10 24przybywa do Poznania. 10 43 3 55 8 17 10 47 '
z rana po polud. wieczór wieczór

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

n PP" Pr°hmann et C omp.) IApsk, 5 października, 
¿tszlotygodniowe notowania utrzymały się i na dzisiejszej gieł­
dzie; pszenica była bardzo poszukiwaną a zwiezione na targ par- 
tye gładko się lokowały. Łubinu także kilka zbyto partyi, po­
py t jednak tego towaru nie jest tak ożywiony, jak lat dawniej­
szych, ponieważ zapas zielonśj paszy jest jeszcze wielki.

. Pomyślne powietrze niekorzystnie wpływa na dowozy, bo te 
tylko w malćj liczbie przybywają.

Dzisiaj płacono za pszenicę 204—225, żyto 171-180
jęczmień 137-192, owies 150-180, groch----- mały,____ ’

bób---------, łubin 150-160 Jlg — wszystko per
1000 kilo netto.

Mąka pszenna 00 30—31 marek.
Mąka rżana 0 24.-25.-----marek per 100 kilo netto bez

miecha.

Wiadomości giełdowe.

■ni • ■ • ■ X ,stan kasy 4u74 21 6
. Dla wyjaśnienia dodać wypada, że w książce dochodu u- 

mieszczona jest wartość nieruchomości Spółki w ogólnój sumie 
2000 tal., po których odciągnięciu pozostaje w kasie gotówki, 
jak juz wyzój podane, 2074 tal. 21 sbr. 6 fen. S

lermin do wyboru zarządu i reprezentaoyi kościeli 6f, po­
stanowiony poprzedoio na 8 b. m. przełożono na 10 bm. Wy­
bory odbędą się zatóm w niedzielę o godzinie 3 po 
połuaniunaratuazu. K

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Cltefda 8 października.
Poznań, 8 października. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: jesienne piękne.
Żyto: bez handlu
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- ctr.

październik 150.—, październik-listopad 150—, listopad-grudz'
150, grudzień-styczeń 151.------, styczeń-luty 152.60, na wiosnę
lo4.50, kwiecień-maj 155, maj-czerwiec 155.— pl.

Okowita: spok. x
Cena wypowiedzialna .—. Wypowiedziano — litrów ; na

październik 46,50------- , listopad 46.70-------, grudzień 46.90__
styczeń 47 30—, luty 47.80—, marzec 48 40, kwiecień 49.—’ 
kwiecień-maj 49.50---, maj 49.80 pł.

Okowita w miejscu (bez beczki) 45.90-46.
. 8 październ. Urzędowe sprawozdanie

giełdowe. Walory: poznańskie 3|% list, zastawne —ż„ 
4% nowe listy zastawne 94.— pł., listy rentowe 95.60 żad.. 
akcye banku prowino. 96.75 ź., 5% oblig. prowino, — ż„ 5®/„ 

,P.0Wlat0v(e 100.75 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd.°,
4L/0 P,?w,at’.9.7-2.5 żdd-, ’4% oblig. miejskie II. emisyi —
plao., 6®/, oblig. miejskie — płao., pruskie 3Ł®/0 oblig. dłueu
państw 104 80 ż ’ 34«/ P°!‘ pań8tw; — konsol- pożyozka
pittStw. 104.80 z., 3|«/0 pożyoz.premiowa 131.— ż-, 6% pożyozka

zwiaz. półn.-nicm. — płac., poi.5%listy zast — poi. 4% listy likw. 
69.80 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— źąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei maroh.-pozn. 
21.90 i., rosyjskie banknoty 273.40 p., zagraniczne banknoty—.— 
płao., akoye Tellusa — p., akcye Kwileoki, Potocki i Sp. —.— 
pł., akcye banku wsoh.-niemieo. 77.25 żąd., akoye banku waoh. 
niem. produkt. — plac.

Żyto, cena wypowiedzialna i regulacyjna 160.— m., na 
październik 150.—, na jesień 150.-, paźd.-listop. 150—, listo- 
pad-grud. 150, grudzień-styozeń 151.—, na wiosnę 154.50—

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 46.50 mar.

październik 46.50------ , listopad 46.70— , grudzień 47.------ ,
styczeń 47.50-, luty 48.------, marzec 48.50, kwiecień-maj 49.50.

Wypowiedziano 15000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 45 70—m.
(W.) Poznań, 8 października. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 i6-17.50 M., rżana nr. 0 i 1. 11.50-13 M. pr 50 kilo.

Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie.

w mark. i fen. za 50 kilo

T OWA R
piękny średni pośledni

Pszeuica..................................... 10 9 8Żyto ................................................... 8 _ 7 60 7Jęczmień..................................... 7 80 7 60 6 70Owies..................................... 9 8 50 8
Groch do gotowania....................... _
Groch na paszę....................... _ _ __ __
Rzepik zimowy................................. _ _ __ __
Rzep zimowy................... — —
Rzepik latowy....................... — ___ __
Rzep latowy..................................... _ — . MM
Tatarka.............................................. __ _ ___ ___ MW
Kartofle ................................ 1 20- 1 10 1Wyka...............................................
Łubin żółty...................... o . . 5 50 o 10 5

„ niebieski................................. 5 4 90 4 50
Koniczyna ozerwona .... _.

„ biała................................. ■ ■ _ _ __
Groohu białego................................ — — — — — —

Poznań, dnia 8 października 1875.
Komisy» targowa.

Ceny targowe
w mieście Poi

Towar
iu

roku. piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

50 kilo 10 — 9 8
- 8 — 7 60 7 —
■ • 7 80 7 60 6 70
■ » 9 — 8 50 8 —
■ • — — — — — —
• — — — — — —
- • — — — — — —
• - — — — — — —

—-
— — — — — —

• • — — — •Mi
• » 1 20 1 10 1 —
■ • — MM — _
a ■ 5 50 5 10 5 MM
• • 5 — 4 90 4 50

50 kilo. — — — — — —

- - — — — — — —

Pszenioy . . szefe
Żyta................... ....
Jęozmienia . . .
Owsa ......
Grochu do gotow. ■

- _ na paszę - 
Rzepiku zimowego •
Rzepiu zimowego •
Rzepiku latowego .
Rzepiu latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

- niebiesk. ■
Koniczyny czer. oent, po 60 kilo.
Koniczyny białój
Groohu białego . .

Oiełda bydgoska, 7 października.
Pszenioa: stara 188-210, nowa 176-196 m.
Zyto stare------ , nowe 143-151 m.
Jęczmień: stary 147-152, nowy 148-158 m.
Owies: stary 165-175, nowy 158-168 m.
Rzepik zimowy 257-261 m. Rzep 254-264 m. 

stko per 1000 kilo wonie gatunku i wagi efektywnój.
Okowita: 47 50 m. per 100 litrów a 100 %

SłleStf» wrocławska, 7 października.
_ Żyto: per 1000 kilo niżój; — na październik i paź- 

dziernik-list. 150.50-149, w końcu 149£, list-grudz. 151.60-160.60, 
kwieoień-maj 156.50-155.50 m. p.

Pszenioa: per 1000 kilo 190 m. ż., na paździer. —, paźdz.- 
listopad i listopad-grudzień 190 żąd., kwieoień-maj 200 marek 
żądano.

Jęczmień: per 1000 kilo 141 marek ż 
i- x O wies: pdr 1000 kilo 160 żąd., na październik-listopad i 
listopad-grudzień 160 żąd., kwiecień-maj 161 m. płao.

Rzep per 1000 kilo 280 marek ż. :
Rzepik zimowy per 1000 kilo ha marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
„a, 016j '•««Piowy per 100 kilo stale, — w miejscu
604 m. ż.; na październik i paźdz.-listopad 594 ż. 69 pł., listopad- 
grudzień 60.50 ż. 60 marek pl. « f f
• j xcA^’ta P0r litrów wj’żój; —w miejscu48.20 marek 
ząd. 45.20 marek płacono, na październik i październik-listopad 
4o.80—, listopad-grudzień 46.50 p., w końou-----p. iż. kwie­
oień-maj 49.70-50 m. pł. i ż.-------------------------------F

■ wszy­

Per 100 kiiogr. piękny średni pośl. towar
1 fen. fen. fen.

Pszenioa biała , . . . 21 80 20 — 18
W „ nowa . . 18 75 17 75 16 50
» żółta stara . . 20 80 19 20 18

P3- . n nowa .... 17 80 16 10 14 25Żyto 16 80 14 80 13Jęczmień stary .... 17 —, 15 50 14nowy .... 15 80 14 _ 12 20Owies stary................... 17 60 15 60 15 20n nowy ................... 17 — 15 40 13 80Groch . ........................ 20 50 19 15 90
mianowanej przez Izbę handlową 
cen targowyoh rzepiu i rzepiku.dla ustanawiania 

Za 100 kiiogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnioa . . . , 
Siemię lniane

piękny średni

28
26

27

Ł

75
27
25

26

pośL towar.

50
25
24

24

Slasrsa telegraficzne,
(Notowane z dnia 8 października.) 

S25CZECIN, 8 października 1876.
Stan powietrza:
Pszenioa: słabo 

na paźdz.-listopad 200. 
na listopad grudzień 201. 
na kwieoień-maj 210.50

Żyto: słabo 
na paźdz.-listopad 140.50 
na listopad-grudzień 142.50 
na kwiecień-maj 150.

Olój rzep, stale 
na październik 69. 
na kwiecień-maj 64.50

Okowita: słabo 
w miejsou 47 10 
na październik 47. 
na listopad-grudzień 48. 
na kwieoień-maj 50.90

O wie 8. 
na jesień 164 
na kwiecień-maj 160.

Olój skalny: 
na jesień 10.75

BEKŁINi, 8 października 1875. 
Stan powietrza : —

Pszen. słabiój 
na paźd.-listopad 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj
Żyto 3pok. i 
w miejscu 
na paźdz.-Iistop. 
na listop.-grudz. 
na kwieoień-maj
Olój rz. stale 
w miejscu 
na paźdz.-Iistop. 
na kwiecień-maj
Oków, stale 
w miejscu 
na paźdz.-Iistop. 
na listop.-grudz. 
na kwieoień-maj

Ź
60

kurs
początk.

kurs
końcowy

Owies: stale 
na październik 
kwiecień-maj

kura
początk.

kara
końcowy

200 —

214 —
!62 — 
155 50

Gal. kol. Kar. Lud.147 — Pruskie oblig. d. ___
146 — Nowe pozn. list. z. ___
147 50 
144 50 Pozn. rent, listy 

Kolćj żel. państ. 499 50
Lombardy 189 -

62 30 Aust. losy z 1860 •M
62 30 Włoska renta 72 40
65 30 Amerykany 99 —

Austr. ako. kred. 368 -
Pożyczka tureoka 29 75— — 7| proo. Rumunv

49 20 Pol. listy likwid. -
4P 30 Rosyjs. banknoty _
52 30 Austr. renta srebJ -

Uap. apok, / 1



4

Giełda berllneka, 7 października.
Pazeniaa: per 1000 kilo w miejscu 174-220 marek wedle

gat- żądano; bi-ła polska — plac., pstra polska--------- mar,
z kolei płacono, na październik i październik-listopad 199-201,
listopad-grudzicń 202-203----- , kwiecień-maj 214-215----- marek
płacono.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 140-166 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 140-145 marek z kolei i franco
z dworca, nowe rosyjskie —----- marek z kolei, krajowe
155-164 marek franeo z dworca pł,, na październik i październik- 
listopad 145-145.‘-146|, list.-grudzień 146ł-l48, na wiosnę 1544- 
156 płacono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 142-182 marek 
płacono.

Owies per 1000 kilo wmiejsou 129-182 marek wedle ga­
tunku żądano, — ozeski i saski 166-177, rosyjski 156-177, 
pomorski i meklemburgski 166-177, wsobodnio i zachodnio- 
pruski 155-173 marek z dworoa płacono, na październik 172, 
październik-listopad 167J-168, listopad-grudzień 1664, na wiosnę 
169 marek płao.

Groch per 1000 kilo do gotowania 186-233 m., ca paszę 
175-185 marek płao.

Rzep per 1000 kilo — - — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.

Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejscu 62. marek 
bez beczki, — z beczką płao., na październik i październik- 
listopad 61.7-62.5-3, listopad-grudzień 62.5-8 marek pł.

01 śj lniany per 100 Bilo w miejseu 58 marek pł.
Olój skalny per 100 kiło w miejscu 25. marek pł.
Okowita per 100 litrów w miejsc-; bez becz. 48.3 m. p., 

ze spichrza — m. pł., na październik i październik-listopad 49-48 
8-49.1, listopad-grudzień 49.1-48.9-49,3, kwieoień-maj 51.8-52.2 m. 
płacono.

* Berlin, 7 października. Jląha pszenna nr. 028-26.75, 
nr. 0 i 1 26.25-25.25; rżana nr. 0 24.—22.—, nr. 0 i 1 21.50- 
19.50 marek.

(Nadesłano.)
Do dzisiejszego numeru dołącza się

Dzieł polslilch
odnoszących się do rzeczy polskich Katelog anty, 
kwarni

E. CalBiera.

[ Sprzedaż konieczna.
y Nieruchomość w Głuszynie pod Nr. 8 (da­
wniej pod Nr. 9) położona, do Walente­
go Olejniczaka I żony jego Agnie­
szki z Grabarezaków należąca, któ 
ra z objętością 17 hektarów 27 arów 80 la- i 
sek kwadratowych opłacie podatku grunto-! 
wego ulega, podług ustalonego czystego' 
przychodu na podatek z gruntu na 122, 
m. 19 fen. i na podatek budynkowy z warto-; 
ści użytku na 180 m. podana, sprzedaną być 
ma w celu przymusowego wykonania drogą 
subhastacyi koniecznej w (4521)
wtorek dnia 9 listopada rb.

przed południem o godzinie 10-tćj 
■wlokalu tutejszego król, sądu powiat, w izbie 
Nr. 13.

Poznań, dnia 25 sierpnia 1875.

Król. sąd. powiatowy
Sędzia subhastacyjny. 

podp. Keyl. 

|BS5&SSSSS&&5S^
i Nadzwyczajne Wata© Zebranie^
*• Towarzystwa **

Oświaty Ludowej
odbędzie się

w Poznaniu dnia 91 ni. 1). w Bazarze
o godzinie 1I,6 wieczorem,

na które członków i chęć przystąpienia mających zaprasza
DYREKCYA.

Nad pozostałością zmarłego na dniu 18 lu­
tego 1875 r. w Śremie rzecznika i notaryusza 
Łi siec kiego otworzono spaókowo likwi­
dacyjne postępowanie. Wzywamy zatóm wszyst­
kich wierzycieli spadkowych i legataryuszy, 

ni swemi do pozostałości, czy 
prawny się toczy lub nie, do

aby z pretensyami
o takowe już spór prawny się toczy lub nie,

dnia 1 listopada 1875
włącznie u nas piśmiennie lub do protokułu 
się zgłosili. Kto swe oznajmienie na piśmie 
poda, winien zarazem jego kopią z aneksem 
załączyć.

Wierzyciele spadkowi i legataryusze, któ­
rzy z swemi pretensyami w ciągu oznaczone­
go czasu się nie zgłoszą, ostaną z swemi 
roszczeniami do pozostałości w ten sposób 
wykluczonymi, że się co do swego za­
spokojenia tylko tego będą mogli trzymać, co 
po całkowitóm zaspokojeniu wszelkich wcze­
śnie oznajmionych pretensji z masy pozosta­
łości, z wyjątkiem wszelkich od śmierci spad­
kodawcy zebranych użytków pozostanie. 
Złożenie wyroku prekluzyjpego nastąpi po 
rozprawie rzeczy na posiedzeniu publicznem 
wyznaczonem na
dzień 9 listopada 1875 godz. 

¡9 przed południem
w sali naszej audyencyjnej. [4979]

Śrem, dnia 15 września 1875.

Król, eąd powiat.Wydz. I.
Kasa pogrzebowa nauczycieli 

W, X. Poznańskiego.
Świadectwa przyjęcia Nr. 444 i 1998, któ­

re podobno zaginęły, ogłaszają się niniejszem 
za nieważne. (5289

Poznań 6 października 1875.
__________ Dyrekcya.

Mieszkam teraz na WillielmowsUlm , pl acu No. 9, I p. i udzielam lekcyi na ’ 
skrzypcach początkującym i wprawniejszym za 
równem wynagrodzeniem. . (5132). j

Scigalski-

1.
2.
3.
4.

5.
6.

Porządek dzienny Walnego Zebrania:
Zagajenie zebrania przez przewodniczącego w dyrekcyi;
Wybór przewodniczącego Walnemu Zebraniu;
Wybór dwóch członków dyrekcyi w miejsce ubyłych;
Wniosek okręgu inowrocławskiego co do projektowanej organizacyi w rze­
czonym okręgu; (5287)
Wnioski dyiekcyi;
Wnioski członków.

P. P.Niniejszóm pozwalam sobie zawiadomić uniżenie Szanowną Publiczność 
miasta Poznania i Wielkiego Księstwa ^Poznańskiego, że posiadaną dotąd 
przez pana A. Dumkę (5288)

restauracyą, lokal wina i piwa
przy WillielinowsSiiej ulicy Nr O

zwane Wolffsschlucnt
przejąłem z dniem dzisiejszym i takowe łaskawćj życzliwości z tćm zarę­
czeniem polecam, iż zawsze mieć będę staranie o dobre potrawy i napoje.

Z poważaniem

Hellenschmidt.Hugon
. Księgarnia
Żnpańskicgo w Poznania

otrzymała na główny skład 
książkę pod tytułem:
Wspomnienia

z wygnania
przez

br. Zygmunta Kierdeją
Cena 2 A ar., z przesyłką na prowincyi 2 2 do 
. 10 fen. Do nabvcia we wszystkichMr. 

księgarniach.
wszyst]

(5228)

Z dniem dzi­
siejszym odbieram 
znów codziennie prze­
syłki masła z słodkiej 
śmietany (5286) i

A. Cichowicz.;

Walne Zebranie
Towarzystwa rólnl* 
czego pow. wągrowie- 
ckiego odbędzie się w W ą- 
grówcu (5275)
d. 28 października rb. 
o godzinie 12 w południe, w 
lokalu p.Zapałowskiego.Dyrekcya.

Wyszło moim nakładem;

) WEKSLU
jego istocie

przepisachyrawnych.
August Mieczkowski
ob. pr., asesor pozasł., prokurysta banku 

komisowego w Wrocławiu.
'oznań, 1870; str. 96 i 6 tablic.

Cena 1,50 m. (15 sgr.)
Nadsyłającym fr. 1,60 [16 sgr.] przesyłam 
pod opaską. Księgarniom rozesłałem okaz, 

rukarnia J. I. Kraszewskiego 
Dr. W. Łebiński w Poznaniu.

rzedplata kwartalna wynosi na pocz- 
ch 70 fenygów. Kórniozanin wychodzi 
i 2 tygodnie w małym półarkuszyku

Berlin, 7 października.

Nleralekle papiery.

Druak. poż. ukonsolid. 
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Brem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie 
dito 
dito

List zast. pozn. (sowę) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito
dito

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie

Kwrs nauk
w wyższój szkole żeńskiej
do której przyłączona teraz klasa przy­
gotowawcza i (5137]

selekta
będącej pod moim dozorem i kierunkiem roz- 
pocznie się dnia 14- m. b. w czwartek; 
egzamin nowo przybywających uczennic od­
będzie się w ś.-cdę dnia 

5 po południu.

uczennic
13 xn. b.

Plac Wiedeński Nr. 2

Dr. M. Motty.
!i JDLagdeburgską win­
ną kapustę kiszoną, 
ealheiiskie ogórki wę- 
owe, ealheńskie kor­

niszony poleca en gros et en 
etail jak najtaniej ¿5281)

Ed. Feckert jun.
narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ul.

Skład mój Herbaty chińsfeićj
ostatniego sprzętu uzupełniłem wybo- 
rowemi gatunkami. (5150)

J. N. Piotrowski.
Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po 1, l’/8 > 2 tal. jako i wyboroweprószę czarne

funt po 22% sbr. poleca
M. Dziegiecki

(2392) W Kościanie

Mieszkam przy
skini placn Nr. 2.

Wiedeń-
(5231}

Doktor Sęcki.
♦K*:*!*

Farhiernia parowa i 
chemiczna pralnia

jedyna tego rodzaju v, Poznaniu i na prowincyi, 
najlepszą posiadająca klientelę, ze wszystkie­
mu urządzeniami i w pełnym ruchu, jest z 
powodu zobowiązania handlowego zamięjsco- 
w go natychmiast po dostępnej renie doi 
sprzedania. [5189]

Bliższe szczegóły Wenecka ul. 8. I

Lekcy i muzyki u
fortepianowój i śpiewu za umiarkowa-' 
nćm wynagrodzeniem udziela (5198) ^5

J. Nowicki
naucz, muz., Rybaki 2.;^j

Petroelowe

machiny do gotowania
najnowszćj konstrukcyi wraz z nale- 

żącemi do nich naczyniami u
S, J. Auerbaeha.

Cenniki i rysunki przesyłam
na żądanie.

Watowane

kołdry
i wzorach

[3697]
we wszystkich kolorach

poleca

fabryka bielizn^ 
A. z Pawłowskich
Kaiafmąnn.

Poznań, Sapieżyński plac 1.

E O GAULOISE
i] Na Glicerynie i na Arnice 
Nadaje naturalny kolor siwym włosom

na głowie i na brodzie (41) 
Skład główny w Paryżu. 4 rue de Provence
w Poznaniu w magazynieR.Barcikowskiego.

Sprzedaż
tryków

Negretti z owczarni zarodowój w Ku. 
czwałach p Chełmżą (Culmsee), sta- 
cya kolei Toruń, rozpoczyna się 1 pa. 
dziernika rb._______ _________ (5077)

Tryki
Negretti

od 60 Mr. począwszy na sprzedaż w
Dom. Zielniki

pod Środą, 
w piątek na kolacyą

5277
Dziś I528aj~

okonie.
[Heliodor Denk.

Kliiiłonfna stól ’8tM-HUiULIIlGu Cyą, gdzie obok wyg0. 
dnego umieszczenia znajdą opiekę macierzyń. 
ską. Grobla Ar. Sc. II. piętro przy 
łazienkach. (5280)
Xawe?a Tomaszewska,

Ekspedycja Dziennika
Poznańskiego wskaże 

tanią stancyą
dla Studentów pod Nr. 
5284. _____ [5284]

Kilku studentów
znajdzie stancyą z troskliwym dozorem ro- 
Izicielskim, pomocą w naukach, przyten 
jest fortepian do użytku i jeden obszerny 
jokój, który dla starszych studentów wy- 
godnymby był. P. Nawrocki.
5225] Grobla Nr. 5 na parterze,

ŚrodąDom. Dominowo
od 1 stycznia 1876

poszukaj;.

Egzamin wolontaryu-
nnA-rrr Pensya. Berlińska ulica 23, 
bZU W i naprzeciw kościoła ś. Pawła. 
Nowy kurs rozpoczyna się z dniem 6 
października. Z siedmiu, którzy złoży; 
li ostatni egzamin, było pięciu moimi 
uczniami. Poznań. [4288]

Niem. bank Union. 14
Stowarzysz, dyskont. 4 
Gotajski bank kredyt. 4 
Kwiieokiego Sp. bank 6 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryaok.zakład.kred. 5 
Wsohodnio-niem. bank. 5 
Poznańs. bank prowino. 4 
Pruski bank 4[
Prowineyonal. stowarz.

dyskont. 5
Szląskie stowarz. bank. 14

[5236]

gospody mi
znającej się dokładnie ta chowie trzody i 
Irobiu — jako też obeznanej zupełnie z go- 
.owaniem.

F
używa się z nieza 
wodnym skutkiem- 

ife przeciw kąszlom 
j nerwowy«,Ikatarom, bezsenności i wszel­

akim cierpieniom piersiowym 
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczko 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi 
rienne 36, w aptece Dra Chable; w Po­
znaniu w aptece p. Dr. Min­
kiewicza. [27]

.Sirop du 
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Loterya,
Odnowienie losów do 

4 klasy 152 klasowej lo- 
teryi uskutecznione być 
musi pod utratą pra­
wa do dnia 12 paździer­
nika r. b. do godziny 6 
wieczorem. [5276]2 Król, nadkolektor loteryjnyI H. Bielefeld.

winogrona
'do kuracyi i jedze­
nia (przepis użycia 
bezpłatnie) w roku 
bieżącym tak wy­
borne jak rzadko;

10 funtów brutto wraz z opakowaniem 
i portoryum 3 Marki 50 fenygów 
rozsyła za frankowanćm przesłaniem 
należności (4687)

Ludwik Stern
(Zielonogóra (Grünberg in Schlesien)

« Zielonogórskie

winogronal
wyborne

funt brutto po 30 fen. poleca

Albert Kilbert,
Zielonogóra (Grünberg in 

Schlesien). ____ (4996)

Zamiast piśmiennej o«lpo-
siedzi donoszę zgłasaają- 
eym się oa przesłasse oferty 
tv skutek anonsu w SSzien. 
Poznańskim Ar. SS7, że «■ 
nieszczenie 2 gimuazya- 
itów Już nastąpiło. 5285

K. Winżewski.
EAU CE MÉLISSE SE CARMEL

Pana Boyer w Paryżu.
«roda z rośliny zwanéj Miodownikien 
Karmelickim, nagrodzona medalen 
na Powszechnéj Wystawie w Londynie

w. r. 1362.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopleksyor, 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp

Skład główny w Paryżu u p. Bo y ej, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznanit 
w antece dr. Mankiewicza i Barciko­
wa k i e g o. (40)

życzące sobie Brać lekcye
tańca prywatne lub do­

mowe zechcą się łaskawie zgłosić 
Wrocławska ul. 15. Hotel Saski I. p 
(5243) Warhanek.

Osoby

Kartofle
dla 
Jeziorld
sprzedaż.

gorzelni
pod

ma Dominium 
Bukiem na

[(5213)
300 sztuk tegorocznych
bażantów

po 5 talarów za parę — odnrzedaó może 
Dominium Dominowo p. Środą. [5237

Kar» papierów na giełdach herllnskićj i poznansk^j

147.60%.
112. p.
69 p.
82.75 p. 
369-377-368’367p 
77.25 ż.
96.75 p.
164 75 p.

75.50 p.
90.30 p.____

Akoye przemysłów».//

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berln. Passage.

Akoye bankowe.
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.

4
4

4

67.75 p.
64.50 p.

101.60 p.

Bergsko-marohijska 
Berlińsko-zgorzelieka 

dito-gzoiecińska

OgrcMlnwy
żonaty, mający z większych ogrodów dobre 
Świadectwa i rekomendacye, do zdatności 
rwoich w większćm ogrodnictwie poszu­
kuje umieszczenia. A. A. poste restantt 
Poznań. [5270]
HPIMIWjSf który się trudni ku- 
OfeiuOSJglgh) chn:ą i myślistwem, po­
szukuje miejsca zaraz lub od 1 stycznia 1876, 
Adres wskaże Matuszewski w Otoczni 
ood Wrześnią. ________ [5278]

Kucharz
kawaler, z dobremi rekomendacyawj
może się zgłosić do Słupi 
pod ¡Kępnem. (5255)

»ominium Wieszczyczy#
per Russocin potrzebuje (5256)pisarza

gospodarczego r77

zaraz. Osobiste przedstawienie jest 
koniecznie pożądanćm. __

Błędnik gosgiod
Polak, doświadczony w swym zawodzie, - 
dobre zaopatrzony rekomendacye, poszukuj 
odpowiedniej posady. Adres A,
Poznhń post. rest.

B. 
[4846]

139.
133

Górno-szl. lit. A i C. ak. z
dito lit. B. akc. z. 

Wsoh. prua. poł. ake. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn.ak.z 
Brześć.-grajew akc. z. 
Galio, kol. K. Lud ak. z. 
Kolój Rudolfa ako. z. 
Aust.frano. kol. pńst. ak.
dito póln.-zaohod.ak.z. 
dito poł.-paóst (Lomb)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-byd -ak.z. 
Warszawsko-wifd.ak. z.

Obligaeye miejskie
dito dito 

Szląskie listy zastawu« 
Szląskie listy rent.

70 10
98.20
91.50
99.40

PoU. bsty
Ameryk, pożyoz. IS?" 
Ameryk, pożycz. 1885 
Ameryk, pożyoz. nowa 
Kenta franouzka 
Rumuńuka pożyozka

34.75 p.
96.25 p.
56.25 p.
21.90 p.
139. p.
130. p.
498-497-498 p.
257.50 i. 
189-188[-19O-189

34.90 p.
97.50 p. 
31.40-60 p.
108 70 p.
101.30 p.
— P-
236.75 p.
64. ż.

Brzesko-graja.iska
' ” jaka Karo.a Lud.

Rudolfa
^».u^ijsko-poznańska 
Górnoszłąs. kol.liŁA.G.

dito iit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
vVsohodniopruska kol. 

południowa
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań.
W arszawsko-bydg. 
Warszawsko-wiedeńsk. 
Marohijsko-pozn. z pr. p.

ali
Koló
Sar

104. p. Akeyi

Monsta w zlocie, srebrze i papierach.

,9410 
4 -

e3[

Akoye zakładowa I obllsaoye kolei
Żelaznych.

79-78 50-75 p. 
36.10 p.
118. p.

Zagranlozns paplary.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Pranonskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt
1
1
1

16.14 p. 
—. P-

4 18 p. 
180.35 p. 
273.45 pł. 
80.80 ż.
6
7

Wrooł. bank dysk. . 
Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w 

“'eining.
śehod.-niem. bank 
astr, zakład kredyt, 
ozn. bank prowino.

Szląskie stowarz. bank.

i
kowe.

1 ëë"63.
0 ,

76.50 
139
96.50
92.50

Papiery pruskie.

100.50

108

168.

67.50
30.50

88.

Zagraniczne papiery-

renta sreb.
papier.
Fosy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

tsyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe

s
4 
fr.
5 
fr.
6 
5 
4

66.70 p. 
63.20 p. 
111. p. 
348. p.
117.25 p. 
304. p.
198.25 p, 
192.75 p.

87.50 p. 
'80.50 i. 
[80.10 p.

Poznan, 8 października.

Listy rentowe i zastawna.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

199.
1104.75 
,99.25
129.
91.80

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. abligąoye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaoye

Żelazne koleje

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun, 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

72.

91.80 
62 50 
66. 
71. 
88.75

Berl.-zgorz. ako. z. 
Bergsko-marohij. ako. z - 
Marohijsko-pozn. ako. z. -

Drukiem i nakładem drukarni
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